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Duch. centralizacyi, który na wskroś prze­
nika konstytucję francuską, nie pozostawił 
szerokiego pola samorządowi prowincyonalnemu. 
Zadanie, jakie w państwowym ustroju dzisiejszej 
Franeyi spełniają rady jeneralne departamen­
tów (Conseil generał), lub rady powiatowe 
(Conseil dArrondissement), jest wprawdzie bar­
dzo użyteczne, ale skromne, a w skutek tego 
i do wyborów do tych rad niepodobna z re­
guły przywiązywać wielkiego znaczenia lub u- 
patrywać w nich wyniku zasadniczych obja­
wów politycznych. Jednak rezultat tych wy­
borów może być nieraz znamiennym a to w 
skutek szczególnych jakichś okoliczności, jak 
to właśnie stało się podczas ostatnich tego ro­
dzaju wyborów, które przed tygodniem odbyły 
się w całej Franeyi.

Rady .jeneralne są rodzajem parlamentar­
nej reprezentacyi departamentów w sprawach 
administracyjnych, rady powiatowe zaś repre­
zentują te części departamentów, które nazy­
wają się arrondissements. Pierwsze są dodane 
do boku prefektowi, a bez zezwolenia mini- 
steryalnego, które komunikuje im prefekt lub 
podprefekt, same nic począć nie mogą. 
Według postanowień konstytucyi francuskiej, 
rady jeneralne rozdzielają nałożone przez par­
lament podatki na powiaty, omawiają finan­
sowe sprawy departamentów i wyrażają opinią 
swiją w sprawach, w których rząd zażąda ich 
zdania. Prócz tego wybierają one komisyą 
departamentalną, która stale funkeyonuie jako 
przyboczny organ preiekta. Politycznych atry- 
bucyi rady jeneralne z reguły nie mają, chyba 
że rząd pozwoli im wyrazić sobie uznanie za 
jakieś zarządzenie; jeśliby im  jednak zamiast 
uznania zachciało się wyrazić naganę rządo­
wi, wtedy prefekt oświadcza po prostu, że tego 
rodzaju wotum przekracza kompetencyą, zakre­
śloną radom w konstytucyi, i unieważnia u- 
chwałę. Rady jeneralne mają jednak pewne 
polityczne znaczenie ze względu na to, że z 
pośród siebie wybierają senatorów, a nadto 
jest jeszcze jeden wypadek, w którym przy­
sługuje hn decyzya nawet w najważniejszych 
sprawach państwowych. Oto w razie, gdy sto­
lica państwa jest oblężona i odcięta od reszty 
kraju, tak, iż parlament nie może obradować, 
wówczas zbierają się rady jeneralne wszystkie 
razem, i na ten ich kongres przechodzą prawa 
zgromadzenia narodowego. Postanowienie to, 
wywołane doświadczeniami nabytemi w ostatniej 
wojnie, nazywa się według swego autora: la 
loi Treveneuc

Do roku 1877 większa część rad jeneral- 
nych była usposobiona monarchicznie: w o-
wym dopiero roku otrzymali przewagę przy 
wyborach republikanie, a outąd przewaga 
ich tak się utrwaliła, że po ostatnich wybo­
rach zaledwie w czterech radach stanowią 
•większość monarchiści, chociaż i tam nawet 
nie odważają się oni nazywać monarchistami, 
lecz przyjmują z reguły mniej nieprzyjemną dla 
ucha republikańskich urzędników nazwę „kon­
serwatysto wu. W  ogóle skład tych rad odpo­
wiada zazwyczaj życzeniom rządu ; w nich cho­
dzi bowiem o sprawy czysto realne, pozy­
tywne — wyborcy zatem wolą wysyłać do nich 
takich reprezentantów, którzy będą w zgodzie z 
rządem i łatwiej wyjednają u niego nowe drogi, 
koleje, mosty, kanały i t. p., aniżeli takich, 
którzyby byli rządowi solą w oku. Tego rodza­
ju kandydatów wolą zachować sobie wyborcy 
francuscy do parlamentu.

B jły  czasy, w których wybory do rad je­
neralnych wywoływały wielkie zainteresowanie 
i miały dość ważne znaczenie polityczne; było 
to w latach 1877 do 1886, a już zwłaszcza w 
r. 1889 i 1890. Wtedy to jenerał JBoulanger,

któremu świetne jego zwycięstwo wyborcze 
w Paryżu z dnia 29 stycznia 1889 r. zawróciło 
głowę, postanowił zamienić wybory do owych 
rad w rodzaj plebiscytu na rzecz swoją i w ten 
sposób przygotować teren do nowych wyborów 
parlamentarnych. Popełnił on jednak przez to 
właśnie gruby błąd: Boulanger nie mógł de­
partamentom dać nic pozytywnego, nie mógł 
obiecać żadnych korzyści, żadnych dróg, kana­
łów i t. d., ponieważ nie stanowił rządu, a 
przez to nie miał też żadnych widoków, że 
rady usłuchają jego wezwania ; Constans, który 
stał wówczas u steru władzy i umiał, jak nikt 
dotychczas we Franeyi, zamiary swoje przepro­
wadzać z bezwzględną energią, skorzystał z tej 
sytuacyi i doprowadził do tego, że Bojlanger 
poniósł zupełuą klęskę.

Ten sam los spotkał teraz socyalistów, 
którzy nie pamiętają o tern, że historya jest 
mistrzynią życia. I oni także chcieli z wybo­
rów do rad jeneralnych, które odnawiają się 
w ten sposób, że co rok jedna trzecia część 
wybranych ust .puje, urządzić rodzaj plebiscytu 
dla siebie, spotkało ich jednak również sromo­
tne fiasco. Na 1443 nowowybranyck członków 
rad jeneralnych, 818 należy do obozu republi­
kanów rządowych, pogodzonych z republiką 
konserwatystów jest 62, radykałów 154, a tyl­
ko 12 socyalistów. Takim wynikiem wyborów 
prowineya francuzka niedwuznacznie dała do 
poznania soeyalistom, że ich znać nie chce. 
W ten sposób pojmuje rezultat wyborów po- 
ważua prasa francuzka. lemps pisze: „Rozzu­
chwaleni sukcesami przy wyborach do parla­
mentu, tłumnie cisnęli się soeyaliści do wybo­
rów departamentowych, ale kraj dobitnie oka­
zał im, że nie chce nic o nich wiedzieć14, zaś 
Le Jour, zwracając się do przywódzcy socyali­
stów w parlamencie, posła Jaureia, w oła: „Bę­
dziesz pan musiał co innego wywiesić na 
swym sztandarze, panie Jaurós, aniżeli podbi­
cie ludności prowincyonalnej! Cała wymowa 
pańska nic nie pomogła i najnowszą pieśń pań­
ską — wygwizdano4*.

Jeżeli książę Ferdynand bułgarski żywił 
jeszcze jakiekolwiek złudzenia co do możliwo­
ści zyskania sobie względów i uznania cara, 
to dziś powinny one pierzchnąć zupełnie. Ty­
dzień prawie minął od ogłoszenia owego komu­
nikatu rosyjskiego, będącego ostrem odtrące­
niem wszelkich zabiegów księcia Ferdynanda 
i jego rządu, tak ostrem, że książę nie wierzył, 
aby to było podobne, iżby taki komunikat 
mógł wyjść ze ster rządowych rosyjskich i na­
wet pisma niektóre wyrażały w tej mierze pe­
wne powątpiewanie, a jednak rząd rosyjski nie 
tylko nie przedsięwziął nic, ćoby mogło dać 
pewną podstawę tym powątpiewaniom, ale 
owszem sam stara się o to, ażeby w opinii 
Europy utrwaliło się przekonanie, że wszystko 
co zawierał ów komunikat, jest myślą nietylko 
rządu, lecz i dworu.

Oto Standard londyński na podstawie in- 
formacyi otrzymanych z bardzo poważnych 
sfer rosyjskich donosi, że ów komunikat nie- 
tylko był inspirowany przez rząd rosyjski, ale, 
że car wprost nakazał ministrowi spraw zagra­
nicznych ogłosić go. To samo donosi drugi 
londyński dziennik Bady News i nadto dodaje, 
że car już dlatego samego nie zmieni swej po­
lityki wobec Ferdynanda, iż dał swej matce 
słowo zachowywać się wobec niego tak samo 
jak zachowywał się Aleksander III. Na nic za­
tem nic zdały się wszelkie ofiary i upokorze­
nia. Rząd bułgarski czuje cały ogrom kompro- 
mitacyi, jaką ściągnął na siebie i prawdziwie 
rozpaczliwymi sposobami stara się utrzymać 
swą pozycyę w kraju. Pomimo więc najoczy­
wistszych dowodów, wmawia w ludność Bułga- 
ryi, że ów komunikat absolutnie nie pochodzi 
ze sfer rządowych Rosyi. W  organie swoim 
Mir wysila się na sofizmaty. A  przytem widać, że 
bardzo rozdrażniony jest na Rosjię i że miej­
sce dawnego uwielbienia zaczyna zajmować

nienawiść. Po konferencyi Stoiłowa z Elemen­
tem napisał Mir, że ów komunikat jest jakimś 
manewrem, wymyślonym w złym zamiarze 
właśnie przy powrocie deputacyi bułgarskiej 
do kraju i że źródła jego szukać należy w tych 
sferach rosyjskich, które wrogie są Bułgarom. 
„Ale— pisze dalej Mir — chociażby nawet ten 
komunikat był wjwazem opinii pewnych sfer 
rosyjskich, to jednak wdzięczność Bułgarów 
dla Rosyi nie oznacza bynajmniej, ażeby oni 
mieli całkiem wprzęgać się w jej jarzmo. Uczu­
cia przyjacielskie Bułgarów nie są tego rodza­
ju, ażeby pozwalały na obce mięszanie się w 
ich sprawy wewnętrzne. A wybór księcia jest 
właśnie wewnętrzną sprawą bułgarską. Prawda, 
że wybór księcia przewidziany został w trakta­
cie berlińskim, ale Rosya powinna być chyba 
ostatniem z mocarstw, któreby żądały od nas 
trzymania się takich drobiazgów jak proceder 
przy wyborze księcia, skoro inne narody o wie­
le mniej szanują traktat berliński, a nikt ich 
za to do odpowiedzialności nie pociąga. Wysu­
wanie kwesty i dynastyczne] w chwili, gdy żą­
damy pogodzenia się, równa się karceniu buł­
garskiego narodu za jego braterskie uczucia. 
O wiele logiczniej byłoby, gdyby taki zamiar 
wyszedł od innych mocarstw, a nie od Rosyi44.

A  zatem chybiły zupełnie zabiegi o pozy­
skanie Rosyi i rząd bułgarski już się z tern 
nie tai. Ale czy to na zawsze wyleczy Bułga- 
ryę ze złudzeń ?

W  Niemczech zaczęto obchodzić rocznicę 
zwycięstw z pierwszych dni wojny w r. 1870. 
W  Alzacyi i Lotaryngii obchody odbywają się 
na polach bitew, gdzie oczywiście z natury 
rzeczy bardziej uroczysty panuje nastrój. W in­
nych miejscowościach obchody te odbywają się 
według typu widocznie obmyślonego w Berli­
nie, a więc: apel weteranów z wojny franeu- 
skięj,_ lako i wojen poprzednich, pochód, prze­
mówienia i komers.

W  Berlinie, według urzędowego rapor­
tu, zebrało się 6.989ciu weteranów, należą­
cych oczywiście do najrozmaitszych gatunków 
broni. Przyłączyło się do nich 39 kobiet, które 
podczas tych wojen były czynne w ambulan­
sach i szpitalach na polu bitwy. Podzieliwszy 
się na oddziały według gatunków broni (pie­
chota, kawalerya, artylerya, inżynierya, służba 
sanitarna), udali się wszyscy w pochodzie naj­
pierw do pomnika zwycięstwa na Koenigsplatz, 
następnie na pole ćwiczeń wojskowych Tempel- 
hofu, gdzie w czworoboku, utworzonym przez 
wojska, odbyło się uroczysta nabożeństwo, a 
pastor napomniał obecnyoh, abj  ̂ ten jubileusz 
nie napełniał ich butą, lecz pokorą. Generał 
Żychliński wniósł okrzyk na cześć cesarza, a 
po odśpiewaniu hymnu narodowego udano się 
do parku wystawy na Hasenheido, gdzie pod­
czas komersu jeden jedyny toast wniesiono na 
cześć armii niemieckiej.

Podczas podobnej uroczystości jubileuszo 
wej, odbytej w Karlsruhe, ku końcowi zabrał 
głos wielki książę Badeński i wygłosił długą 
mowę. Rzekłszy, iż znaczenie uroczystości już 
należycie uczczono, mówca uważał za właści­
we przypomnieć instytucje, które przyczyniły 
się najbardziej do odniesienia zwycięstw. Więc 
przypomniał „nieśmiertelne zasługi cesarza W il­
helma I „wielkiego44, który od chwili, gdy tu 
(w Badenii) stłumił powstanie, bezustannie pra­
cował nad wzmocnieniem potęgi armii.44

„Dokonano zupełnej zmiany w sposobie 
kształcenia armii. „Jego (t. j. ówczesnego księ­
cia regenta Wilhelma, a późniejszego cesarza) 
myślą przewodnią było, że żołnierz nietylko do 
służby powinien być wykształcony, lecz i wy­
chowany, a myśl tę przeprowadzono z sumien­
nością, na jaką tylko korpus oficerski taki, ja­
kim jest niemiecki, zdobyć się może.44

„Tym sposobem — mówił dalej książę — 
wychowuje się nietylko .armię, lecz cały na­
ród, a panowie wszyscy przez tę szkołę prze­

szli ście, zwracam się zatem do ludzi, którzy 
z doświadczenia to znają.

„Otóż to wychowanie, a nietylko wyćwi­
czenie prowadzi do zwycięstwa.44

Poświęciwszy słówko przykładowi poczu­
cia obowiązku, jaki dawał cesarz "Wilhem I-y, 
w. książę tak dalej mówił:

„Przy wychowaniu tern na dwa uczucia 
głównie nacisk kłaść winniśmy, na miłość kn 
dynastyi, która jest większą od wszystkiego 
innego na ś wiecie i na posłuszeństwo. To osta­
tnie czasem nazywają dyscypliną; przyjmuję 
tę nazwę. Posłuszeństwo wszystkim jest po­
trzebne, bo kto nie umie słuchać, ten nie po­
trafi prowadzić i rozkazywać. Poddania się 
powszechnemu prądowi w państwie i Rzeszy 
uczą także w armii i w niej go nauczyć się 
można najlepiej.

„Wpływacie w kołach swoich na dorasta­
jącą młodzież, by przejmowała się temi pod- 
stawowemi w życiu państwowem i rodzinnem 
zasadami. Staraj oie się, aby zwalczano dą­
żności, które jedynie mają na celu zachwianie 
tego porządku.44

Poświęciwszy jeszcze kilka słów pamięci 
cesarza Wilhelma I, doradców i wodzów jego, 
w. książę zakończył swoją mowę okrzykiem na 
cześć ojczyzny niemieckiej.

Korespondencye.
Poznań 4 sierpnia.

Żniwa tegoroczne nie przedstawiają się 
pocieszająco. Ukończony już w całej prawie pro- 
wincyi zbiór żyta, czyli głównego w przecię­
tnych naszych gospodarstwach gatunku zboża, 
wydał wynik tak pod względem jakości, jak 
i ilości, gorszy niż średni. Pszenica ucierpiała 
od rdzy, a jarzyny wskutek suszy, przez całą 
prawie wiosnę i początek lata panującej, nie 
mogły rozwinąć się należycie. Odbije się to 
dotkliwie na naszych rolnikach. Krążą też już 
dzisiaj pogłoski, że bardzo znaczna liczba ma­
jątków ziemskich zmieni w roku bieżącym wła­
ścicieli. Sama komisya kolonizacyjna zawarła 
w ostatnich kilku tygodniach transakcje z 
czternastu właścicielami wielkich majątków 
ziemskich. Nie wiadomo zaś, ile dóbr przej­
dzie w obce ręce w drodze przymusowej 
sprzedaży. Otwiera się więc wdzięczne pole 
działania nowemu niemieckiemu, a właśoiwie 
antipolskiemu bankowi ziemskiemu, który w so­
botę ubiegłą ukonstytuował się w Berlinie 
z kapitałem zakładowym 5,00u.000 marek!

Nowe zatem powstaną trudności naszym 
ziemianom, którym już i tak idzie nie po ró­
żach życie. "Wobec tych jednak trudnych wa­
runków, tern dodatniej szym i podziwienia go­
dnym objawem jest nieustanna i coraz silniej­
sza konsolidacya żywiołu polskiego Przebieg 
wyborów w okręgu babimojsko międzyrzeckim, 
o których już pisałem poprzednio, jako jeden 
z jaskrawjch przykładów tej konsolidacyi jest 
ciągle przedmiotem dyskusyi dzienników na­
szych i obcych. Przy tej sposobności wypłynęła 
też kwestya polskiego socjalizmu. Minęłj już 
czasy, kiedy soeyalizm miał dla Polaków zna­
czenie czysto akademickie, kiedyśmy ze spo- 
kojnem sumieniem mogli mówić, że u nas dla 
niego gruntu nie ma. Powtarzanie takich słów 
byłoby dzisiaj polityką strusią, chociaż co pra­
wda w ziemiach pod panowaniem pruskiem, so­
eyalizm dotąd bardzo słabe zapuścił korzenie 
Wychodzi wprawdzie w Berlinie Gazeta robo­
tnicza, organ polskiej partyi socyalistycznej pod 
redakcyą Polaka Morawskiego, a nawet organ ten 
drukuje się w liczbie 1.500 egzemplarzy; mimo 
to, o „polskiej partyi socyalistycznej4* mowy 
jeszcze nie ma. Ostatnie czasy dostarczyły na 
to dowodów, które najlepiej charakteryzują sy- 
tuacyę. Przy wyborach do parlamentu w po­
wiecie międzyrzeeko-babiraojskim, w walce mię­
dzy ks. Szymańskim a kandydatem niemieckim 
Dziembowskim, postawili soeyaliści swojego kan­
dydata , wspomnianego powyżej stolarza - reda­

ktora Morawskiego — i ten otrzymał głosów 
niespełna sto. Muszę dodać, że agitacyi z jego 
strony nie było, bo w całym powiecie nie mógł 
dostać lokalu na odbycie zgromadzenia. W  osta­
tnim zaś tygodniu odbył się we Wrocławiu 
zjazd delegatów socyalistycznych z Poznań­
skiego i Szlązka. Z Polaków — o ile mi wia­
domo — brał udział jeden tylko delegat berliń­
ski Wszystkie przemówienia uczestników da­
dzą się streścić w jednym głosie skargi na 
bardzo słabe postępy „roboty44 wśród robotni­
ków kopalnianych, fabrycznych i agrarnych 
polskich. Nie ulega wątpliwości, iż główną 
przj'czyną nieprzyjęcia się socyalizmu jest cha­
rakter przeważnie rolniczy naszej ludności. 
„Antykolektywistyczna czaszka chłopska44, jak 
powiadają socyalistyczni agitatorowie, nie może 
zrozumieć haseł jeneralnej „likwidacyi społe­
czeństwa44 i nie zrozumie ich, gdyby je głosili 
tężsi agitatorzy, niż teraźniejsi, bardzo mier­
nego pokroju !

Tutejsze „Towarzystwo przyjaciół nauk41 
odbyło d. 3 b. m. walne zebranie, na którem 
dr. Erzepki przedłożył z działalności tej insty- 
tueyi w ubiegłem półroczu sprawozdanie, z któ­
rego znów najwięcej szczegółów interesujących 
dla publiczności zawiera ustęp końcowy, doty­
czący darów, jakie Towarzystwo otrzymało.

„Z pomiędzy ważniejszych darów muzeal­
nych — mówił dr. Erzepki — zaznaczyć nam 
wypada przedewszystkiem zapowiedziane nam 
już stanowczo dary, którymi „galerya artystów 
i rzeczy polskich44 zbogaconą zostanie, a mia­
nowicie . posąg marmurowy wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza, naturalnej wielkości, dłuta 
ś. p. znakomitego rzeźbiarza Sosnowskiego w 
Rzymie, przekazany nam przez rodzinę spad­
kobierców. Wdowa po ś. p. Rodakowskim prze­
znaczyła do galeryi naszej w darze obraz zna­
komitego artysty, przedstawiający urywek „Wal­
ki pod Chocimem44, a w spuściznie po śp. Annie 
Bohdanowicz-Bilińskiej odbieramy „Głowę Chry­
stusa44, obraz olejny, wykonany przed kil­
ku laty przez artystkę w Paryżu. Jeden z 
głównych, a najłaskawszych dla instytucyi na­
szej mecenasów, p. Matjas Bersonz Warsza­
wy, przesłał nam prześliczny odlew gipso­
wy wielkiej płyty mosiężnej grobowej Ja- 
kóba z Sienna z r. 1480, którego zwłoki leżą 
w katedrze gnieźnieńskiej, pod rzeczoną płytą. 
Odlew ten został niegdyś uskuteczniony na 
miejscu przez budowniczego Boi. Podczaszyń- 
skiego, dobrze znanego w piśmiennictwie kra- 
jowem. Mar.ryca rzeczonej płyty znajdowała się 
dotychczas w ręku rodźmy Podczaszyńskic-h i 
nie była jeszcze użyta. Obecnie dopiero p. Ma­
tjas Berson, nabywszy tę drogocenną pamiątkę, 
przesłał wspaniały ton odlew do Muzeum na­
szego, swoim nakładem i kosztem u nas w ozdo­
bnej ramie go umieszczając. W  tej cńwili od­
bieramy od mecenasa Leszczyńskiego z War­
szawy zbiór odlewów gipsowych w 16 medalio­
nach, przedstawiających typy Daków, zdjęte 
z kolumny Trajana. Jest to drogocenna pamiąt­
ka po zgasłym limiku narodowym, ś. p. Teo­
filu Lenartowiczu, który, przygotowując się do 
napisania poematu „Dak44, odnośne typy naro­
dowe zbierał i postarał się o nie na miejscu. 
Spuścizna zatem podwójnie droga — bo krom 
artystycznej wartości, przedstawia nam wspo­
mnienie ducha i pracy artysty i poety, jakim 
był Lenaitowicz44.

Równocześnie już z nami otrzymaliście 
naturalnie wiadomość zarówno was jak i 
nas obchodzącą. Mianowicie, że senat uniwer­
sytetu jagiellońskiego polecił słynnego tutejsze­
go lekarza dr. Wickerkiewicza na katedrę oku­
listyki w Krakowie. Jeśli warunek tego kan­
dydata, co do budowy kiiaiki okulistycznej 
spełnionym zostanie, utraci nasze miasto dr. 
Wicherkiewicza, a w nim nietylko znakomite­
go lekarza, ale i człowieka, którego dom był 
jednem z najgłówniejszych ognisk życia towa­
rzyskiego i duchowego.

Podczas niedawnej, a tak miło w naszej
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ZOFII K0WERSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
Rozmyślając tak, czuła na dnie serca ja­

kiś ciężar, jakiś ból, który musiał rnii-ó swój 
poozątek osobny. Ten sąd nad samym sobą, 
to błądzenie po drodze krętej, które potępiał, 
to nie było wszystko. Jemu dolegało coś je ­
szcze: jakiś zawód, jakieś rozczarowanie, jakaś 
utrata nadziei... Odkrył wreszcie, co to było. 
Ból, którego nie odczuł od razu, urodził się ze 
słów Aliny: nie kockara nikogo, jestem wolna! 
Wszak pragnął takie słowa usłyszeć, wszak 
czynił, co mógł, by Alina go nie pokochała, a 
a jednak mioiowoli cierpiał nad tern, że jego 
miłość głęboka i wielka przechodziła obok mej 
bezsilna, bez tego magnetycznego wpływu, 
który zwykle wywierać umie. O, to było szczę­
ście, że go Alma nie kochała, a le  szczęście, 
które jemu sprawiło ból, zawód, żal! Dwie ko­
biety dzisiejszej nocy wobec niego płakały, 
czemuż on nie mógł tak jak one zapłakać w tej 
chwili? Patrzały tylko na niego stare lipy 
pradziadowskiego ogrodu, które już widywały 
dawniej jego łzy dziecinne i wieczną co do 
nich zachowały tajemnicę. Ale nie mógł pła­
kać łatwo, jak kobieta, i cały jego żal, że ru­
chanym nie był, całe jego mezadowolnienie 
z własnego postępowania zostało w nim, cią­
żąc kamień.em na jego sercu. W  stronie 
Wschodu ujrzał brzask wschodzącej jutrzenki i, 
bardzo zmęczony, z głębokiem westchnieniem 
poszedł ku stajniom, gdzie wkrótce miał się

rozpocząć ruch fornali niosących pożywienie 
koniom. Gospodarstwo, to było takie kolo, które 
musiało się toczyć swoją drogą, bez względu 
na to, czy ludziom popychająoym je serce się 
krwawiło lub nie. bkierce budzącemu parob­
ków, po wysiłku, jakiego wymaga cierpienie, 
wstąpiło do duszy gorsze od cierpienia znie­
chęcenie. Po co on tych spracowanych ludzi 
niepokoił? Na co się zdała ta cała praca, po 
co te trudy i ten żywot wytrwale skierowany 
ku jednemu celowi ? I cóż z tego, że poświę­
ceniem całego życia, szczęścia, spokoju, ocali 
stare mienie Skierków, nie pozwoli, by obcy 
w siedzibie naddziadów się panoszył? Nie za­
trzyma to pochodu Nemezys. To kropla jedna 
w wielkiem morzu!

Wprowadziwszy w ruch machinę gospo­
darczą, wrócił do pokoju swego tak zmęczony 
że zasnął zaraz i obudził się dość późuo. Wraz 
z nim wstała jego energia cała i nienaruszona. 
Bezsenność i rozdrażnienie nerwowe dziwne 
w umyśle wywołuje mary. Przed kilkoma go­
dzinami mówił sobie, że praca jeg0 była kro­
plą w morzu, teraz pomyślał, że każde morze 
składa się z kropel, każda Nemezys z pojedyń- 
czych czynów i pojedyńczych wysiłków po­
wstaje. Kochał nieszczęśliwie i nawet wza­
jemności nie miał, ale z tej miłości ni6 mogła 
nie powinna wyrastać dla niego słabość, zniechę­
cenie i obezwładnienie tego, co uważał za siłę 
swoją, za obowiązek i za cel w życiu. Była to 
kropla w morzu, niezawodnie, ale każdy powi­
nien choćby w iaałem kółeczku uczynić tyle 
przyjnajmniej, by sumienie jego nie wyrzucało 
mu zdrady.

Choć goście zapełniający dom w Zbruczu 
byli już wszyscy po śniadaniu, Juliusz ni. po­

kazał się im. Pojechał na jeden z folwarków, 
rozmyślając nad tern, co miał uczynić z Kocią, 
Musiał znaleźć wyjście, które-by go uwolniło 
od wyrzutów sumienia i które-by go w jego 
własnych oczach usprawiedliwiło. Jadąc ku 
folwarkowi drogą wiodącą potem do Zubiszek, 
spotkał posłańca z wielkim bukietem, owinię­
tym w cienką białą bibułkę. Dowiedział się od 
niego, że jakiś pan, jadący z Wilna rannym 
pociągiem, wysłał go z tym bukietem ze st&cyi.

— Dla kogo ten bukiet?
— Mam tu list.
— Dawaj!

Na kopercie było nazwisko Aliny Stamar-
skiej.

Do opalonych policzków Juliusza podstą­
piła krew, nie mogąca już powiększyć ich czer­
woności. Zamyślił się przez chwilę. Dla uni­
knięcia komentarzy i ciekawości, jaką-by obu­
dził bukiet, oddany jawnie Alinie, młodzieniec 
postanowił wręczyć go sekretnie.

Po długich tłómaczeniach i najbardziej 
przekonywającym widoku otwierającej się port­
monetki, posłaniec zgodził się na powierzenie 
bukietu Juliuszowi, który go ukrył pod derką, 
znajdującą się w jego jednokonnej kałamaszce. 
Pojechał z bukietem do folwarku, gdzie speł­
niwszy obowiązki swe gospodarskie, wrócił do 
Zbrucza. Wniósł bukiet zawinięty w derce do 
własnego pokoju. Tam włożył go w pudełko 
i wraz z listem odesłał Alinie. Był zadowol- 
niony z przypadku, który sprawił, że oszczę- 
dzonem jej zostało przybycie posłańca z olbrzy­
mim bukietem, coby musiało zaintrygować do­
mowników.

Posyłka zastała Alinę przy lekcyi z Mie- 
cią. Otworzyła pudło i oczom dziecka ukazał

się prześliczny bukiet z róż, trochę przez okry­
wanie go derką zgnieciony, ale wonny i świe­
ży jeszcze. Alina rozerwała kopertę listu, po­
tem skropiła róże wodą i umieściła je w wa­
zonie.

— Skąd ten bukiet? — pytała Mięcia — czy 
to mama pani go przysyła, czy może który 
z braci?

Aliny policzki płonęły. Była niezadowol- 
niona i zmieszana.

— Nie, kochanie — odparła — ten bukiet 
przysyła mi twój papa. Był w Wilnie, a wie- 
dząo, że lubię róże, kupił mi ich taką masę u 
ogrodnika.

— Papa? — zawołała Mięcia. — To może 
ten bukiet dla pani i dla mnie?

— Nie wiem, kochanie, twój papa nic o tern 
nie pisze, ale róże nam obu pachnąć będą, a 
może chcesz ich wziąć połowę?

Mięcia odmówiła, Jej biedną główkę, przy­
zwyczajoną do kombinowania wykrętów, już 
uderzyła była mysi, że yincart nic o bukiecie 
nie powinna była wiedzieć, bo zazdrościła-by 
może Alinie względów ojca, a na niej, na Mięci, 
skrupiło-by się wszystko.

Dziecię nie przypuszczało, że w parę go­
dzin potem, bona z ogrodu, pod pozorem wzię­
cia roboty, wróciwszy do oficyny, szperała w po­
koju Aliny, korzystając z jej nieobecności. 
Ogromny bukiet róż, które jeszcze w tej porze 
nie kwitły w Zbruczu, zastanowił Francuskę. 
Spłonęła z ciekawości i z powstających w jej 
głowie domysłów, a nie mogła sobie dać rady 
dopóty, dopóki nie wpadła na trop i nie roz­
poczęła śledztwa na swoją rękę. Dowiedziała 
się, że Juliusz odesłał Alinie przez Wincesia 
pudło z bukietem. To jej wystarczyło. Pobiegła

natychmiast z raportem do Koci, która, na wpół 
przekonana przez Juliusza, postanowiła była za­
chować dla siebie wiadomość o nocnej rozmo­
wie nauczycielki ze Skierką. Niedowierzającej 
narzeczonej Yincart pokazała z tryumfem bu­
kiet, zaprosiwszy ją do własnego pokoju. Kocia 
przed ogromną wiązanką prześlicznych róż 
stała w zamyśleniu, z chmurnemi oczyma i 
sfałdowanem czołem, a Francuzka, jak zwy­
cięzca, podnosiła wazon z bukietem, szepcząc 
namiętnie:

— Wiem, że Winceś przyniósł to dziś w pu­
dełku z pokoju pana Juliusza!

Błysk gniewu przemknął po bladej twarzy 
Koci. Myślała z oburzeniem o tem, że kilka 
godzin temu Juliusz ją okłamał bezczelnie. 
Zwracał się do ufności, jaką powinna mieć do 
niego, jako do narzeczonego, a zdradzał ją co­
raz wyraźniej, coraz bezwzględniej. Obrażona 
miłość własna zalewała serce Koci. Ona, która 
siebie miała za istotę wyjątkową, godną wszel­
kich poświęceń, ona była wzgardzoną dla ja­
kiejś intrygantki, przybłędy w domu, gdzie pra­
wa narzeczona panować była powinna. Na Ju­
liusza była rozgniewana, Aliny nienawidziła z 
całej duszy i jej całą winę przypisywała. Parę 
lat temu od towarzysza podróży w wagonie 
usłyszała zdanie, że jest pewna kategorya ko­
biet, kokietek, które mają tak niezawodny spo­
sób oplątania każdego mężczyzny, iż żaden im 
się oprzeć nie może. To są czarodziejki i cza­
rownice zarazem. W  dziecinnej głowie Koci 
określenie to utkwiło. Czasem przypuszczała, 
że ona sama takim darem rzucania uroku upo­
sażoną była i że każdego ugiąć przed sobą na 
kolanaby potrafiła.

(Ciąg dalszy nastąpił.
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pamięci zapisanej -wycieczki z Galicy i, dr. W i­
cherkiem icz występował niejako w roli główne­
go gospodarza, przemawiając do gości. Z tego 
powodu niektóre dzienniki niemieckie, zwła­
szcza Bernner 'Neueste lSachrichten i Tdgiiche 
Rundschau rzuciły się na niego, ale Posener Zei- 
tung: chociaż również polakożercza, dała im od­
prawę bardzo ostrą, w artykule p. t. „Szczucie11, 
przyczem, mimowoli niejako, nakreśliła sylwetkę 
tej „osobistości, z powodu zasług swoich na 
polu wiedzy, nauki i prawdziwej dobroczynno­
ści, tak szanowanej11.

„Pisma owe — cz; tamy między innemi 
w Posener Zeitung — oskarżają rząd, że udzie­
lając p. prof. dr. V  icherkiewieżowi subweneyi 
w wysokości 14.000 mr., wzmacnia egzysteuoyę 
jego i Za razem ułatwią mu propagowanie pol­
skich idei narodowych. Czy sama ta- rzeczywi­
ście wynosi tyle, nie wiemy, w każdym razie 
subweneya ta nie pochodzi z kasy rządowej, 
lecz z kasy prowincyonalnej i udzielana bywa 
przez sejm prowineyona^y, bynajmniej nie 
w tym celu, aby zapełnić Kieszenie „polskiemu 
agitatorowi1', lecz tylko w zamian za liczne 
usługi. Klinika prof. dr. Wicheikiewicza jest 
zakładem dla mmej zamożniejszych lub zupeł­
nie ubogich chorych. Pierwsi płacą za utrzy­
manie i leczenie w klinice bardzo mało, dru­
dzy nic zgoła. Dochody zakładu wynosiły w la­
tach 1&91 i 92, wraz z subwencyą prowineyo- 
nalną, — w tych lataen wynosiła ona 10.000 
mr. — 22.900 mr. resp. 23.400 mr., podczas gdy 
wydatki dochodziły do sumy 28 3oO resp. 29.300 
mr., czyli że ■'un-?rni słowy istniał deficyt po­
kaźny w sumie 6 000 mr., który ren rak „przez 
rząd. obdarowany11 mąż pokrył z wielką goto­
wością z własnych funduszów. Bezpłatnie w 
ogóle leczono i pielęgnowano w zakładzie jego 
w r. 1891 osób 422 przez U ‘076 dm, a w 1892 
roku 467 osób przez 12.728 dni11.

Oto głos niewątpliwie bezstronny, bo z nie­
mieckich kół pochodzący, który świadczy ile- 
byśmy stracili na przeniesienia się takiego 
uczonego i człowieka, lak dr. Wicherkiewicz, 
do Krakowa, a ileby na tern Kraków zyskał

Wiedeń 5 sierpnia.
(W . Z ) Na kiedy rozpisane zostaną wy­

bory do rady miejskiej ? To pytanie zajmuje 
dziś wszystkich i jest przedmiotem namiętnej 
dyskusyi w dziennikach. Każde bowiem ze 
stronmetw, walczących ze sobą o panowanie 
nad miastem, chciałoby innego terminu wybo­
rów. Liberałowie byliby radzi, ażeby wybory 
odbyły się jak najpóźniej, w październiku lub 
co najwcześniej z końcem września, a to dla 
tego, że teraz wszyscy zamożni mieszkańcy 
miasta bawią w kąpudach lub na wfilegiatu- 
rach i z pewnością dla wyborów nie będą 
przerywali swego pobytu letniego; antysemici 
zaś radziby, ażeby wybory jak najrychlej 
przyszły do skutku, dla wyżej podanej przy­
czyny, a powtóre, Ż6 im dalszy termin wy­
borów, tern większe koszta agitacyi. Statut 
miejski nie dość jasno orzeka, kiedy powinny 
być rozpisane wybory, bo postanawia tylko, 
że najdalej do sześciu tygodni po rozwiązaniu 
lady miejskiej, mają być rozpisane nowe wy­
bory, ale nie orzeka, kiedy one muszą być 
dokonane. Od rozwiązania rady miejskiej u- 
płynęło już przeszło ośm tygodni, w obec te­
go półurzędowo ogłoszono, że rozpisanie wy­
rów nastąpi już tymi dniami. "Liberałowie są 
z tego komunikatu wielce uiezadowolnieni, a 
organa ich zarzucają rząd skargami, że jest 
nieżyczliwy dla Wiednia, skoro wyznaczając 
wybory na porę letnią, tem samem wydaje 
stolicę na łup antysemitów. Wszelako rozpi­
sanie wyborów w sierpriu nie oznacza ko­
nieczni >, ażeby wy bory mus ały się odbyć w 
tym miesiącu i prawdopodobniejsze jest to, 
że wybory rozpisano zostaną wprawdzie w 
sierpnia, ale odbędą ńę dopiero w pierwszej 
połowie września. Będą one tak gorące, jak 
nigdy przedtem. Sprawy bowiem stoją tak, iż 
żadne stronnictwo nie może być pewne zwy­
cięstwa. Antysemitom przybyli ostatnimi cza­
sy dwaj now i wrogowie którzy dawniej przy 
wszystkich wyborach miejskich ich popierali, 
a mianowicie Czesi wiedeńscy i Schóneierowscy 
narodowcy niemieccy Czesi oburzeni tem, że 
antysemici głosowali przeciw gimnazjum sło­
weńskiemu w Oylei, z Lecydowali się posta­
wić włesnych kandydatów, chociaż wiedzą 
bardzo dobrze o tem, ż& kandydaci ci żadną 
miaią przejść nie mogą. Schonerer zaś, któ­
rego despotyczna natura nie zn si , ażeby 
obok niego jakaś inna gwiazda jaśmeła, i 
który zazurości Luegerowi jego popularności, 
wezwał swoich zwolenników, aby pod żadnym 
warunkiem nie głosowali na kandydatów par- 
tyi chrześcijańsko-socyalnej, lecz raczej wstrzy­
mali się od głosowania. Z tego powodu wy-

1)
Wycieczka na Monte-Cassino,

W  połowie drogi między Rzymem a Ne­
apolem, niemal na samem pograniczu biednej 
rź /msKiej a bogatej neapol tańskiej K&mpami 
wznoszą się na wyniosłym szczycie górskim 
potężne mnry klasztoru, pociągającego podró­
żnych metylko wspaniałością położenia. ale 
więcej jeszcze urokiem świętości swojej jako 
kolebki czysto ohrześeiańskiej c-ywilizaeyl.

Tamto w kościele klasztornym złożone są 
szczątki doczesne św. Benedykta i siostry jego 
św. bcholastyki, co Bożym duchem natchnieni 
stworzyli zakon, przez długie wieki najpmrw- 
szyr i największy w kościele Chrystusowym, bo 
oparty nietylko na modlitwie, ubóstwie, czy­
stości i posłuszeństwie, lecz przedewszystkiem 
na pracy i wiedzy, dążącej do postępu i udo­
skonalenia się. Stamtąd od czasów bardzo da­
wnych, bo od połowy VI-tego wieku, nieśli 
uczniowie św. Benedykta do wszystkich kra­
jów Europy, podówczas jeszcze we większej 
części pogańskiej, nietylko światło Ewangelii, 
lecz zar> zem przykład, jak żyć po Bożemu na 
tej ziemi, jak pracować i k-ztałcić się należy, 
aby stać się prawdziwie godnym synem nowej 
Boskiej wiary i ciężkim znojem doczesnym za­
rabiać na zbawienie wieczne.

Więc padały pod toporami braciszków po­
tężne bory, więc głuche i nieprzybyte puszcze 
zamieniły się w urodzajne pola i ogrody, po­
wstawał;" świątynie i klasztory otoczone mura- 
mi, dającymi ludności w czasie wojny bezpie­
czne schronienie, powstawały domy i pałace, 
napełnione i przyozdobione dziełami benedyk­
tyńskiej ręki.

Żadnej się pracy nie bali mirsi tego za­
konu, żadna ni« była im za mską Lub za tru­
dną. Gdy jedni uprawi0 Li rolę, inni kuli żelazo, 
lub obrabiali drzewo i kamienie, i w  szyli o- 
buwie lub odzienie, inni znowu uczyń po szko-

wiązała się zażarta wojna między obu frakcja­
mi antysemickiemi: liczniejszą Luegera i słab­
szą liczebnie Sckonerera. Antagonizm zaognił 
się do tego stopnia, że Lueger na zgromadze­
niu publicznem wyraził się o Scbónererze tak: 
„Jeżeli Scbónerer doradza wam ahstynenoyę, 
to powiedźcie rau, że nie jest ani Niemcem, 
ani Chrześcijaninem, ale zwykłym parobkiem 
żydowskim11. W  ostatniej godzinie zabrał się 
wreszcie do agitacyi także związek właści­
cieli realności. Chce on stworzyć partyę po­
średnią, któraby nie zajmowała się wcale po- 
lit; ką, ale dbała tylko o interesa miasta. Myśl 
bez watpmnia chwalebna, tylko za późno po­
ruszona, bo antysemiccy wyborcy już są zsze- 
regowani, a liberałowie temu związkowi nie 
ufają, gdyż głęboko są przekonani , że chociaż 
ten związek nie wyprawia hałaśliwych demon- 
straoyi, ale zawsze w skrytośei ducha jest 
antysemickim.

"Wczoraj odbyło się tu inauguracyjne przed­
stawienie pierwszego teatru robotniczego. Urzą­
dzony on został w czwartej dzielnicy w wiel­
kiej sali restauracyjnej „zu den drei Engeln11, 
w której zwykle odbywają się tingl-tangle. 
Przedstawienie rozpoczęło się odczytaniem u- 
chwały dyrekcyi poiicyi, zabraniającej wysta­
wienia dwóch sztuk specyalnie na to przedsta­
wienie napisanych. Jedna miała być apoteozą 
Lassale’a, a druga p. t. „Zu alt miała ten sens 
moralny, że całe społeczeństwo jest tak nikcze­
mne, że robotnik nie ma czasu na żadne przyjemno­
ści. Zamiast tych dwóch utworów oddeklamo- 
wał były reżyser teatru Carla Niedl ustęp 
z szylierowskiego „Wallenstein’s Lager.11

Publiczność dziwnie się zachowywała: naj­
piękniejsze ustępy tego dzieła nie wywarły na 
niej najmnie jszego wrażenia, natomiast podczas 
kazania kapucyna śmiała cię do rozpuku, cho­
ciaż kto zua S.hillera ten pojmie, że nie ma 
tam nic, coby tak:, efekt komiczny wywołać 
mogło. Następnie czteiej robotnicy śpiewali 
rozmaite pieśni. Z tych niektóre polieya wy­
kreśliła z programu, o czem z- oburzeniem re­
żyser zawiadomił zgromadzenie. Zakończyła 
przedstawienie niesłychanie nudna komedyjka 
Alberfcusa p. t. „Lie Stubepgenossen11, a na wy- 
chodnem rozumie się samo przez się, odśpie­
wał' zebrani pieśń robotniczą.

Przed sądem tutejszym rozegrał się przed 
kilku dniami prawdziwie wzruszający proces. 
Fabrykant krawatów zaskarżył ubogą szwaczkę, 
o sprzeniewierzenie matery jedwabnej, warto­
ści 60 zł. Oskarżona przyznała się wśród łez 
do winy, tłumaczyła się jednak tem, że roz­
pacz popchnęła ją do tego czynu, gdyż była 
w takiem ubóstwie, że po prostu od zmysłów 
odchodziła. Mąż jej od sześciu tygodni złożony 
ciężką chorobą, a także dwoje dzieci w domu 
choruje. "Wszystko, co miała, wysprzedała, bo 
z szycia krawatów nie mogła nawet zarobić 
na zaspokojenie głodu, gdyż fabrykant płacił 
jej za uszycie tuzina Krawatów 12 centów, a 
ona musi jeszcze własne nici dawać. Nie 
wiedząc co począć, a chcąc męża i dzieci 
ratować od śmierci, zastawiła materyały za 
kilka reńsKich i kupPa za to chorej rodzinie 
pożywienie i lekarstwa. Sędzia -wysłuchawszy 
tego opowiadania, odroezjń rozprawę, aby zba­
dać, czy oskarżona prawdę mówi. Tymczasem 
do dzienników, które podały sprawozdani* z 
pierwszej rozprawy zaczęły napływać skiadk. 
dla biednej szwaczki. Na drugim terminie sala 
była przepełniona po brzegi. Sędzia oświad­
czył, że badania wykazały, iż obwiniona po­
wiedziała zupełną prawdę, uwolnił Ją zatem od 
oskarżenia na tej podstawie, że działała pod 
wpływem nieprzepartego r rzyinusu (des unwi- 
derstenlichen Zwanges). Zarazem wręczył jej 
kwotę 200 zł., zebraną w audytoryuir doda­
jąc, że redakeye dzienników zebrały ula niej 
około 800 zł. Wrę'-zając te pieniądze biednej 
szwaczce, rzekł sędzia. „Dobroczynność publi­
czna dostarczyła pan funduszów, o których 
posiadaniu nigdy nawet marzyć nie mogłaś. 
Mam nadzieję, że się pani za to wywdzięczysz 
w ten sposób, iż nigdy w życiu na włos nie 
zboezysu z drogi uczciwości.11 Biedna kobieta 
cała rozpływała się we łzich i szlochają;, nie 
mogła wymówić ar i słowa.

Ruch przed wy boi czy.
Przygotowania list wyborczych do wybo 

rów sejmowych we Lwowie są już w pełnym 
toku, a kieruje niemi radzca prezydyum magi­
stratu p. Lukas. Sprawdzanie spisu wyborców 
potrwa około 10 dni, poczem nastąpi ułożenie 
listy wjb&rców z ogłoszeniem terminu rekla­
macyjnego. Zgromadzenia przedwyborcze roz- 
poc. ną się zapewne z początkiem września.

Wśród -wyborców lwowskich, na poufnych 
zebraniach, omawiane są przyszła kandydatury

łach klasztornych lub pisali i odpisywań księgi 
a rurów' za ich wytrwałość, cierpliwość i pra­
cowitość dziś jeszcze zdumiewa po bibliotekach 
i archiwach.

I u nas w Polsce i Idtwie, zaledwo świa­
tło Chrystusowej wiary zawitało, widzimy sła­
wnych jpż podówczas w całym świecie Bene­
dyktynów, jak przybywpją, nie z mieczem 
w ręku a zlraaą na ustach, i w sercu, jak Krzy­
żacy, lecz jak prawdzi wi apostołowie posłuszni 
słowem Boskiego nauczyciela, aby tego, chociaż 
znacznie później od innych przybyłego, robotni­
ka w winnicy Pańskiej nauczyć, jak ma praco­
wać, chcąc wopólną z innymi nagrodę uzyskać 

Kościołowi wreszcie oddał ten zakon 
w IX  i X  wieku niezapomnianą przysługę. 
W tych czasach ogólnego upadku moralnego 
i zepsucia obyczajów, od czego nawet i ducho­
wieństwo wolnem nie zostało, wyszl- : e s» i- 
wnego francuskiego gniazda Benedyktynów 
w Kluniaku reformatorowi^, co w twardej szko­
le pracy wyrośli, zdołali nowym duchem pra­
cy i poświęcenia natchnąć .ościół i nowe ży­
cie wlali w chrześcijan ką społeczność.

Duchem Kluniaokim przejęty wystąpił i 
działał Grzegorz YII Wielbi, a owoców osta­
tecznych owej zbawiennej działa ności naa la­
dami Europy szukać należy 360 lat notem 
w wyprawach krzyżowych, w tym dzis dla nas 
prawie niezrozumiałym a jednak najwznioślej­
szym objawie głębokiej wiary ówczesnej i wy­
pływającej z niej gotowości do poświęceń.

TaKiemi myślami przejęty zualazłenc się 
23 marca r, b. o godzinie 8 rano w wielkich 
sieniach olbrzymiego dworca kolejowego w Rzy­
mie i rozglądałem się na wszystkie strony, aby 
w ciżbie kilkuset osób odnaleść mego towarzy­
sza podróży, księdza prof. Bilczewskiego ze Lwo­
wa , który po półrocznym pobycie w Rzymie 
wybierał się również do Neapolu. Jakoż wkrót­
ce się ukazał. Umówiliśmy się już poprzednio, 
iż przerwiemy podróż w Cas-nno i korzystając

do Sejmu. Krąży pogłoska, iż dr. Smolka nie 
zamierza kandydować i że stanowczo nie przyj­
mie ponownego wyboru do Sc jmu. Jako kan­
dydatów na 4 miejsca poselskie, Uóreini Lwów 
rozporządza, wymieniają pp. dr. Goldmana, dr. 
Lewakowskiego, Michalskiego, dr. Piętaka. Re- 
wakowicza i Romanowicza. Mieszczanie lwow­
scy na seryo liczą się z kandydaturami pp. 
Goldmana, Michalskiego i Romanowicza, któ­
rych ponowny wybór zdaje się być zapewnio­
ny. Również wielkie szanse powodzenia miał­
by dr. Piętak, jeśliby w istocie chciał kandy­
dować. Kandydaturę p. Michalskiego popierają 
gorąco lwowscy ręKodzielnicy, w Których obro­
nie p. Michalski w Sejmie nieraz kruszył ko­
pię, upominając się o ulgi dla nich i stawiając 
znano rezolucje w sprewie dostaw dla armii, 
w sprawie węgierskich wołów itd.

Samozwańczy centralny komitet stronni­
ctwa ludowego rozwija takie energiczną akcyę 
we Lwowie, cłłoćiaż tu włościan wyborców me 
ma ; at>y dodać sobie blasku, usiłuje przeforso­
wać do Sejmu kandydaturę prezesa swego Le­
waku wskirgo i wiceprezesa Rewakowicza. Ma­
my jednak nadzieję, że rozsądne mieszczaństwo 
lwowskie, które już podczas ostatnich wyborów 
do Rady państwa dato dow ód, że nie idzie na 
lep zwodniczych nasełi słówek, lecz kieruje ŝ ę 
zdrowym rozumem i połityczną wyGawnością, 
przejdzie naa kandyaaturą p. Lewakowskiego 
do porządku dziennego. W  Sejmie trzeba po­
sła, któryby chciał pracować, tymczasem p. 
Lewakcwski, jak dowodzi jego działalność w 
Radzie państwa, uspwa się od wszelkiej pracy, 
jeno od czasu do czasu dla zaanimow&nia tłu­
mów wypowie jakiś patryotyezny frazes lab 
wniesie protest i niestety cały jego patryotyzm 
na tem się kończy. Koło polskie jednogłośnie 
potępiło zgubną dla kraju działalność p. Lewa­
kowskiego i ostro ją napiętnowało. Nie wątpi­
my też, że większość wyborców we Lwowie 
pójdzie za głosem wytrawnych mężów i nie 
dopuści p. Lewakowskiego do Sejmu.

*
*  *

Z Tarnopola Głos. p ‘dolski donosi: Ks. Miko­
łaj Hałuszczyński gr. kat. proboszcz z Zwinia- 
cza, kandydat na posła z okręgu wyb. Czort- 
ków-Buczacz, prowadzi szeroką agńscyę, po­
pierany wszędzie przez ruski kler. Obok kan­
dydatury p. Artura Cieleckiego wyłania się tu 
także kandydatura starosty czortkowskiego p. 
Antoniego Wybranowskiego, który dwuletiuem 
swem pełnem taktu kierownictwem powiatu 
i usilną pracą nad rozwoiem gmin i szkół daje 
dostateczną gwarancyę, że potrafi, godnie za­
stąpić swych wyborców w Sejmie.

Z małych posiadłości powiatu złoc-zow- 
skiego, wedle informacyi Di la , kandydować 
zamierza minister dla Galicyi p. Jaworski, Któ­
ry dotychczas reprezentował w Sejmi“ większą 
posiadłość tego powiatu.

K  EONIKA.
Lwów 8 sierpnia.

Mianowania. Nauczyciel prowizoryczny w IV  
gimnazyum we Lwowie Robert Flemensiewicz mia­
nowany nauczycielem rzeczywisrym.

Kierownictwo w Wydziale krajowym spo­
czywa teraz w ręltu szefa departamentu gminnego 
radzcy dra Józefa Wereszczyńskiego, albowiem ks 
marszałek bawi Lncerrsia, a. jego zastępca wyjechał 
na kilka dni Departament sanitarny prowadzi w  za­
stępstwie dra. Hoszarda, który przebywa w K  rls- 
badzie, poseł Mieczysław Onyszkiewicz, departa­
mentem drogowym kieiuje w zastępstwie p. Edwar­
da Jędrze; Dwicza, który jest w Zakopanem, poseł 
dr. Gustaw Romer, departamentem przemysłowym 
zarządza w zastępstwie p. Tadeusza Romanowicza, 
który leczy się w A ussee, poseł dr. Dworski, 
wreszcie dr. Damian Sawczak wyjechał do P i­
wnicznej.

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro
w piątek na Wysokim Zamku. Początek koncertu
0 godzinie 1/ 7 wieczorem.

KOdkursa. Rada szkolna okręgowa w Dolinie 
rozpisała z terminem do 15 września br. koukurs 
na posadę katechetów rz. i gr.-kat. w 5-klasowej 
szkole męskiej w Dolinie z roczną płacą 450 zł.
1 10 pre dodatkiem na pomieszkanie. —  Sąd powia­
towy w Dukli poszukuje dyetaryusza.

Zjazd W Bierzanowie. W śród powodzi roz­
maitego rodzaju jubileuszów, zjazdów koleżeńskich 
i aktów wzajemnego adorowania się, które dawno 
już przeszły w szablon, w sympatyczny sposób w y­
różnia się odbyty 3 i 4 go tego miesiąca zjazd kil­
kudziesięciu synów włościańskich z Bierzaaowa, zna­
nej 'iobrze ze swojego dzielnego chóru wioski] pod 
Wieliczką. Uczestnicjr tego zjazdu zajmują dziś po­
ważne stanowiska w rozmaitych punktach kraju

z pięciu godzin czasu, jakie pozostawałw do 
przybycia drugiego pociągu pospiesznego z Rzy- 
mu, zrobimy wycieczkę na górę do klasztoru. 
Nie mogło się dla mnie szczęśliwiej zdarzyć, 
jak to, iż właśnie w towa>zystwie tego zacnego 
kapłana i uczonego badacza zabytków chrze­
ścijańskich miałem się tam udać, bo chociaż 
klasztor jest zawsze dla wszystkich gościnnie 
otwarty, to jednak słusznie mogłem się spo­
dziewać, że w tym wypadku Ojcowie szczegól­
niejsze mioć będą względy 1 wszystko nam po­
każą, co tylko godnego uwagi i widzenia. Do 
tego przyłączyła się jeszcze inna okoliczność.

Oto nie jechaliśmy tam, jak to mówią, 
z próżnemi rękami, bo wieźliśmy podarunek 
tak zacny, że trudno o zacniejszy dla nas Po­
laków, więc i dobrego przyjęcia z góry byliś­
my pewni. Był to wielki obraz naszej Królo­
wej, Matki Boskiej Częstochowskiej , wie.na i 
P'ęana kopia jasnogórskiego w bogatych ramach 
złoconych. Nie myśmy się zdobyli na taki g o ­
ściniec, lecz klerycy księża kolegium polskie­
go w Rzymie którzy przed rokiem odwiedzali 
klasztor Monte-Cassino i w ten sposób posta­
nowili okazać swą wdzięczność za serdeczne 
wówczas przyjęcie. Teraz więc odwoził ów dar 
ks. prof Bilczewski, a ja dziękowałem losowi, 
iż przypadkowym sposobem przypadł mi za­
szczyt towarzyszenia t&k zacnej wyprawie. Ku­
piwszy bilety, po chwili już siedzieliśmy w wa­
gonie.

Zaledwie pociąg nrnął rozległe zabudo­
wania stacyjne , położona na miej icu starożyt­
nych „aggeri“ Seryiusa Tuliusa i murów, któ­
rych resztka jest jeszcze widoczną, wjechaliśmy 
na równinę podrzymską, tak charakterystyczną 
wszędzie licznymi ruinami i wodociągami. Te 
szeregi olbrzymich kolumn i łuków, z szarego 
kanrenia i czerwonej cegły wzniesione, chociaż 
w częściowej ruinie, dumnie urągają wiekom, 
które nad nimi przeszły jak wymowne świadki 
wielkiej przeszłości, z politowaniem zdają się

a ponieważ nie stracili czucia ze stanem chłopskim, 
z którego wyszli, postanowili w  oznaczonym dniu 
zebrać się w  rodzinnej wsi, nacieszyć się wspomnie­
niami ubiegłej młodości, powitać krewnych, znajo­
mych i przyjaciół, a co najważniejsze, stwierdzić, że 
zdobyte stanowiska obywatelskie w  społeczeństwie, 
nie po3tawiiy żadnej zapory pomiędzy nimi a ludem 
wiejskim, z pośród którego wyszli. Przybywających 
od dwóch stron : od Szlązka i ze wschodniej części 
kraju, powijała orkiestra włościan bierzanowskich 
na dworcu kolejowym, poczem ruszył do wsi orygi­
nalny ten i jedyny w swoim rodzaju pochód, złożo­
ny z garstki surdutoweów, otoczonych setkami ko­
biet, mężczyzn i dzieci wiejskich. Przy bramie try­
umfalnej, bez której się oczywiście nie obeszło, w y­
powiedziano parę mów, z których najserdeczniejszą 
była mowa najstarszego uczestnika zjazdu, obecnie 
profesora girunazyalnego w Tarnowie. Na drugi 
dzień, a była to właśnie niedziela, odbyła się ze 
współudziałem całej wsi uroczysta msza św , którą 
celebrował ksiądz, urodzony w Bierzanowie. Kazanie 
wygłosił inny ksiądz, również Bierzanowianin, po­
czem kilkadziesiąt osób zebrało się w największej 
sali bierzanowskiej, w szkole, którą udekorowano 
zielenią i kwiatami na tę serdeczną uroczystość. 
Zjawili się takie pp. Czeczowie, właściciele Bierza- 
nowa. Tu jeden z uczestników zjazdu, adwokat, 
wzniósł okrzyk na cześć ks. biskupa krakowskiego, 
a inny uc estm k. profesor gimnazyalny, oddał hołd 
pamięci zmarłego plebana bierzanowskiego, ks. N os­
kowskiego, który był w  swojej parafii prawdzi­
wym apostołem oświaty i za którego poradą w ło­
ścianie tamtejsi tak ochotnie posyłali synów swoich 
do szkół. Po śniadaniu, na które uczestników zjazdu 
zaprosili pp Czeczowie, udało się zgromadzenie na 
łąkę, gdzie odbyła się serdeczna zabawa, pod okiem 
najstarszych gospodarzy, z których jeden np cieszył 
się obecnością aż czterech synów, posiadających stu- 
dya uniwersyteckie. Nakoniee na wniosek jednego 
z nauczycieli ludowych ze Szlązka, również Bierza- 
nowianina, urządzono składkę na gimnazyum polskie 
w C eszynio i cały pochód powrócił do wsi, gdzie 
nastąpiło serdeczne pożegnanie.

Nowe szkoły. Miuisteryum oświaty zezwoliło 
na założenie 4-klasowej szkoły ćwiczeń z językiem 
wykładowym polskim i 4-klasowej szkoły ćwiczeń z 
językiem wykładowym ruskim przy seminaryum na 
uczycielskiom męskiem w Samborze. Z  początkiem 
roku szkolnego 1896/7 będzie otwarta pierwsza kla­
sa obu tych szkół, w następnych trzech latach na­
stąpi kolejne otwieranie klas dalszych.

W jaworowie na dochód pogorzelców jaworow­
skiego Małego Przedmieścia odbędzie się w  niedzie­
lę dnia 11 bm. koncert i zabawa z tańcami w lo­
kalu kasyna. Okropny pożar, który wybuchł dnia 
28 lipca zniszczył na tem przedmieściu 28 gospo­
darstw, w; rządzając szkodę na kilkadziesiąt tysięcy. 
Spodziewacjjisię należy, że wszyscy współczujący, a 
w  szczególności obywatelstwo okoliczne pospieszy 
na ten koncert, aby przyjść z pomocą nieszczę­
śliwym.

Nowe Źródło sikrezane. Ze Suchy, w powie­
cie żywieckim donoszą: W  potoku tutejszego go­
spodarza . umery odkryto obfite źródło siaro.zane. 
Gospodarz ten zawiązał spółkę z trzema tutejszymi 
obywatelami i celem ujęcia źródliska kopie obecnie 
studnię. Obfitość wody siarczanej jest tak wieluą, 
że w 7 metrach przeszkadza w lobocie. Przedsię­
wzięciu temu wróżą przyszłość, Sucha bowiem leży 
na węźle trzech szlaków kolejowych w okolicy gór­
skiej, pełnej świeżego powietrza i w pobliżu rzeki 
Skawy. Miasteczko czyste ma dość miejsca do roz­
budowania S'ę. W  zamku Branickich znajduje s.ę 
piękna biblioteka, w której by można b ;ło  otworzyć 
czytelnię przystępną dla gości kąpielowych Stosun­
ki aprowizacyjne bardzo pomyślne.

Morderstwo. 2  Żydaczowa donoszą, że dnia 
3 b. m. zamordowano w Dere.zowie sadownika Jana 
Lipczaka. /óandarmerya jest już na śladzie spraw­
ców. Komisya sądowa zjechała onegdaj na miejce 
czynu.

Głośny proces Czyńsk'ego, grafologa, hypno- 
tyzera i samozwańczego doktora medycyny, którego 
sąd monachijski skazał na trzy lata więzienia za 
uwiedzenie baronowej Zedwitz, przypomni się znowu 
puhliczaości z powodu stawienia przed sąd wspólni­
ka tej afery, niejakiego Wartalskiego, który odegrał 
w niej rolę fałszywego pastora da^ąc potajemny ślub 
Czjiiskiemu i jego oszukanej paoyentce. Proces od­
będzie się w Wiedniu przed przysięgłymi w pier­
wszych dniach września.

Mmisieryum skarbu, jak już z onegdajszej 
depeszy wiadomo, wydało reskrypt, który zarządza 
częściowe zmiaDy zasad reorganizacyi i uregulowa­
nia płac straży skarbowej. Do odbywania służby 
nadzorczej w miejsce dotychczasowych starszych ko­
misarzy straży slcarbowej , komisarzy i respieyen- 
tów, powołane zostaną trzy kategorye urzędników 
straży skarbowej, a mianowicie starsi komisarze 
straży skarbowej I  klasy w V III klasie rangi, starsi 
komisarze straży skarbowej II  klasy w IX . klas'e 
rangi, starsi komisarze straży skarbowej w X  klasie 
rangi. Starsi komisarze stiaży skarbowej I  klasy

mają fungować częściowo jako kierownicy sekcyjni 
straży skarbowej , częściowo jako kierownicy waż­
niejszych okręgów kontrolnych kraju, których ozna­
czenie ministeryum SKarbu sobie zastrzega. Zarząd 
innych okręgów kontrolnych powierzony będzie star­
szym komisarzom straży skarbowej II  k l , oraz ko­
misarzom straży skarbowej.

Z  wyznaczonych do inspekcyi straży skaroo- 
wej, a urzędujących przy krajowych władzach skar­
bowych starszych inspektorów straży skarbowej —  
może ministeryum skarbu niektórych z m ch , star- 

! szych rangą, zaliczyć do V II klasy rangi. Ci ostatni 
I nazywają się starszymi inspekcorami straży skarbo­
wej I kl., pozostali zaś, starszymi inspektorami stra­
ży skarbowej II kl.

Najwyższy roczny ryczałt na koszta podróży 
i dyety podniesionym zostaje dla okręgowych kie­
rowników kontroli z 800 na 900 złr. Członkowie 
straży skarbowej nie mają prawa i w  przyszłości —  
bez specyalnego pozwolenia krajowej dyrekcyi skar­
bowej —  wstępować w  zw.ązui małżeńskie. Prze­
kraczający powyższy zakaz stracą służbę. Pozwolenie 
na zawarcie małżeństwa może być w ogóle tym tylko 
udzielone którzy do s urazy skarbowej na stałe przy­
jęci zostali, zachowują się zadówatni&jąco i których 
narzeczone są życia nienagannego.

Pozwolenie powyższe może być udzielone: 
1) każdemu respieyentowi; 2) tym starszym straż­
nikom, oraz tym strażnikom, którzy ukończyli 30-Ły 
rok życia , w straży skarbowej co najmniej 10 lat 
służą i dla dopięcia wyższej rangi przepisany egza­
min z dobrym postępem złożyli. Najwj ższy jednak 
procent slonatych zostaje dotychczasowy, tj. dla star­
czych strażników 4/ , 0 , dla strażników ’ /, 0 ogólnej 
liczby systemizowanych posad powyższej kategoryi 
w zarządzie danej krajowej dyrekcyi skarbu. Na 
przypadek, gdyby pomieszczenie żonatego członka 
straży slcarbowej w  skarbowym lub też przez skarb 
wynajmowanym lokalu było niemożliwe, otrzyma 
ou odpowiedni dodatek na mieszkanie. W yż  wymie­
nione przepisy rozpoczynają obowiązywać z dniem 1 
października r. b.

Ze Skolego piszą nam: Ni6 wszyscy mogą
daleko wyjeżdżać ze Lwowa, dla wielu nawet Za­
kopane jest zbyt odległym punktem; spragnieni gór 
i powietrza lepszego, szukają ci" ludzie wypoczynku 
w najbliższych górach, w Beskidzie Lesistym. Od 
Syncwćdzką zaczyna się okolica interesująca; sto­
lica. Bojków Synowódzko W yżne jakkolwiek pod­
mokła to i na torfowiskach leżąca wieś, prześliczne 
ma widoki i może zająć oko ti ryaty swym zlewem 
Oporu ze Stryjem, Boboszową Jaskinią i źródełkiem 
„Kapało". Skole leży iuź vśrod gór, położeniem 
3 wojem przypomina ono Żegiestów, j6no dolina 
Oporu szerszą jest znacznie od Popradowej doliny. 
Szereg letnich mieszkań zbudowany opodal dworca 
kolejowego przedstawia się wcale pięknie i nadaje 
OKolemu cechę miejscowości klimatycznej. Kąpiel 
w Oporze świetna i lasy okalające Skole uspasa- 
biąją przybysza przychylnie dla Skolego. W net 
jednak wychodzą braki tej miej i.cowości na jaw. 
W  jatkach i sklepach (wyłącznie żydowskich) sta­
wiają ceny lwowskie, tłumacząc zdziwionyrc letni­
kom : „W y  przecież ze Lwowa, to płaćcie tyle co
we Lwow ie11. Nabiału nawet i u żydów dostać 
nie m ożna! „ada się więc mięso tylko i to pła­
cone słono.

Tutejszy magistrat pobiera od letników po 
guldenie za wstęp do lasu miejskiego. Uiściwszy 
tę słuszną w zasadzie taksę, ruszamy do lasu miej­
skiego. Energiczny burmistrz wzniósł w zeszłym 
roku dwie glo ietki i szereg ławek, chcąc w ten 
sposób część lasu w rodzaj parku zamienić, dziś 
glonetki poniszczone, ławki poobalana. Nadchodzi 
dozorca lasu i pyta nas : „Biletki suti111 Okazujemy 
mu poświadczenie uiszczenia takay i pytamy kto 
poobalał ław ki? „PoczKajte, pobaczyte elito tou. 
Istotnie w chwil kilka nadchodzi gromada Słowian 
mojż. wyzn, złożona z czterech mężczyzn i trzech 
kobiet. Dozorca lasu pyta ich o kartę wstępu, dzielni 
ci atoli letnicy przypominają sobie wnet boje, jakie ich 
ojcowie toezyL z Filistynami i usuwają biednego 
leśnego siłą z drogi. Ich damy patrzą na swych 
walecznych z uwielbieniem, a ■ nam się żal 
robi biednego dozorcy. Idziemy do niego. Czemu 
daliście się bić ? „A  chto im sia oprę, taj polichj 
ich sia boit“ . W ogóle tutejsi Rusini tan oamc z re- 
zygnacyą ustępują owemu żywiołowi, mówiąc: 
„Chto sia żydam oprę11 i pozwalają się z rezygnacyą 
policzkować w dzień biały na rynku za to, gdy nie 
chcą za dowoluą cenę sprzedać swych produktów, 
lub, co gorsza, ośmielą się je  sprzedać komuś ze 
swoich.

Biedne Skole, biedna Tucholszczyzna I Lasy 
niszczy rabunkowa trzobież przybyszów z nad Sprei, 
w tartaku na Demni trą co dzień tyle drzewa, ile 
go zaledwie z i lat 10 wyrosnąć może, a ludność 
lichwiarze gnębią, demoralizują i ubożą. Za kosę 
wartości 80 et., wziętą na kredyt u jednego z Lich, 
zapłacił jeden z tutejszych mieszkańców ponoś prze­
szło 100 zł. w ciągu lat kilku ! Tutejsza inteligen- 
eya ruska, zajęta politysą i formowaniem rusko- 
radykalnego stronnictwa, nie podaj o biednym chło-
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patrzeć na dzisiejszych małych ludzi i małe 
ich sprawy. Nie zdaj9 się ich nawet dziwić 
wielkie dzieło myśli ludzkiej, pociąg kol si że­
laznej pędzący z pospiechem i brudzący lazur 
nieba kłębami czarnego dymu, bo i drogę ko­
lejową przecinają, nakrywają poważnem± arka­
dami i dążą po drugiej stronie dalej ku mia­
stu wiecznemu, — jakby chciały okazać swą 
większą i już od tysiąca lat wypróbowaną uży­
teczność.

r J a k b y  na potw ierdzen ie  tego  i oddania 
im  słuszności, pokazuje się jak w od ocią g  d z i­
siejszy, n ow oży tn y , na w ie lk ie j przestrzeni p ły ­
n ie  odrestaurow anem  daw nem  k o r y te m , w  in ­
n y ch  m iejscach  przyczep ion y  ty lko  do staro­
ż y tn y ch  olbrzym ów . W m urow ane b ia łe , m ar­
m urow e tab lice  z napisem , zaczynającym  się od 
s łó w : „M unificentia  pontilicis m axim i...“ k tó ­
ry ch  ty le  w  R zym ie  i OKoliey, św iadczą ch lub­
n ie  o w ie lk ie j trosk liw ości i h o jn ości daw nych  
panów  tego  kraju

Wkrótce znika wszystko, gdyż przez ska­
liste wyłomy pędzi pociąg dalej do staoyi Ciam- 
pin' a za nią. wjeżdżamy już w góry, które tu 
prawie lin a kolejowa rozdziela na Albańskie 
na prawo, a na lewo Sabińskie. Choć dzień 
bardzo pogodny, jednak mgła or.adła na szczy­
tach i widać tylko na stokach obustronnych 
wielkie winnice, niedawno dopiero z obsłon zi­
mowych od; ;~yte. Tego roku  ̂iosna bardzo się 
spóźniła, gdyż z i i q ł  jak na Włochy, była nie­
zwykle sroga. Wszakże w Lombardy: mieliśmy 
lbsto-stopn.owfa mrozy przez czas dłuższy, a 
w śniegu po pas trzeba było brodzić. Więc i 
tu jeszcze nagU obszary a zieloność bardzo ską­
pa. Zaledwie pączki na drzewach wystrzeliły, 
' nr e znowu o liściach pożółkłych dopełniają 
ol>-azu raczej późnej jesieni naszej, jak wiosny 
południowej

Na prawo i lewo liczne wsie murowane 
i miasteczka, wieńczące szczyty gór i przed- 
górz; to są owe Mommsena osady latyńskie,

tak ważne do zrozumienia początku dziejów 
Rzymu iLatium. Z Baeóeterem w ręku odnaj­
dujemy na szczycie jodu ego przedgórza na pra­
we Monte Gompatri, dalej Zagarolo, Palestri- 
n a , Labico i Valmoutone na wulkanicznym 
stożku z zaml iom Doria I  amfili tuż przy drodze 
kolejowej.

Lecz w tem wjeżdżamy nagle w tunel, 
a z drugiej strony dalej głębokim wąwozem 
górskim. Tu na lewo mieszkania ludzi w ścia­
nach wykute, jak to często, zwłaszcza w pobliżu 
Rzymu spotkać można. Okolica otwiera się. 
Mijamy mały lasek, za którym na prawo zbliża 
się i łączy z nam1 droga że'azna z Velletri. Za 
staeyą Segni Paliano góry znacznie wyższe, cnoó 
więcej oddalone, o grzoietaoh bardziej poszarpa­
nych i śni igiem pokrytych ; za to w obszernej 
doi mm, którą teraz jedziemy, więcej zieloności. 
Przez otwarte okna wagonu owiewa nas świe­
że górskie powietrze. Tu znowu ns prawo na 
stokach górskich osady większe i mniejsze, a 
ponad niem na szczytach zamki, rui; iy i wieże 
samotnie stojące To piękna okolica bitnego lu­
du Herników, dopiero w roku 306 przed Chry­
stusem przez Rzymian ostatecznie podbitych. 
Zachowały się nawet jeszcze resztk starożyt­
nych murów miast lerantino i Frosmone.

Las pind, przez Który dalej przejeżdżamy, 
zasłania na chwilę widok, pomimo, że drzewa 
zupełnie z liść ogołocone, tuż obok drog1 ko­
lejowej i wzdłuż mej przez jakiś czas widać 
w tem miejscu na prawe rzymski gościniec 
Via Latina,który, rów nie jak Via Apia, łączy 
Rzym z Neapolem. Opodal na garbie pasma 
górskiego wyskakującego ku nam w  dolinę, 
uderza piękny widok: amfiteatralnie łukiem ku 
obu stokom zwróconym zbudowane Ceccano. 
Zamek nanajwyższsm srodkowem miejscu mia­
sta wznoszący się, pięknie dopełnia całości.

Michał Lityński.

(Ciąg dalazj nastąpi).
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potu pomocnej dłoni i z rąii ir.h lichwiarskich nie 
podnosi wcale. Powiadano mi, źe są tu wsi, gdzie 
ludzie i pacierza odmówić nie umieją ! Nic dziwne­
go, za każdym gospodarzem chodzi po Skolem przy­
najmniej dwu opiekunów w chałatach, Ich wpływ 
lamie ten lud, w którym grunt może poczciwy 
1 zacny.

Po kilku dniach pobytu w Skolem brzydnie 
ono, bo mimowoli widzi się je takiem, jakiem ono 
za lat kilka będzie, gdy i te lasy, co dziś jeszcze 
się zielenią staną się karmą tartaku, gdy wszech­
władna warstwa przybyszów zawładnie zupełnie tym 
skrawkiem ziem*. Oby te smutne przewidzenia w mgłę 
się roz wiały ! L M. D.

Zaczyna być bardzo krucho Z kasą emery­
talną dla urzędników Królestwa Polskiego, a to 
dzidki olbrzymim przywilejom, jakie rząd przyzna! 
urzędnikom pochodzenia rosyjskiego po r. 1863, aby 
tylko jak najwięcej gorliwych działaczy antipolsiuch 
zwabie do Kongresówki. Przywileje mianowicie po- 
legałv na tern, że każdy urzędnik rosyjski wchodził 
do kasy z taką liczbą lat, jaką wysłużył w carstwie 
i to z wkładką o 40 pet. niższą od tej, jakiej w y­
magano w Królestwie od urzędników narodowości 
polskiej. Nie koniec na tern, Mimo tak ogromnej 
ulgi, każdy Rosyanin miał prawo do częściowej 
emerytury juz po b latach służby, aby zaś uzyskać 
emeryturę całkowitą, nie potrzebował tak, jak P o­
łap służyć 40 lat, tylko 30, 25 a nawet w niektó­
rych wypadkach 20. Przytem nowe etaty były zna­
cznie wyższe od dawnych, awans szybszy a zatem 
i widoki emerytury bliższe i świetniejsze, niż dla 
Polaków. Z  początku, dopóki nieliczni tylko R osja 
nie z przywilejów korzystali, machina szła dawnym 
trybem, ale już po dziesięciu latach, pom mo w y­
marcia wielu emerytów Polaków, iiczba Rosyan, w y­
sokich dygnitarzy tak wzrosła, że bilans z r 1879 
Wykazał zbliżające się bankructwo ; w kilka lat pó­
źniej musiano zasilić fundusze instytucyi, a w roku 
1886 wydano prawo, pozwalające pewnym katogo- 
ryom urzędników Rosyan nie wpisywać mę do kasy 
emerytalnej Królestwa. Nareszcie w roku 1893 za­
częło juz formalnie braknąć pieniędzy, a w roku 
ubiegłym rząd musiał przyznać kasie zasiłek w kwo­
cie 600.000 rubli i to tylko na pierwszo potrzeby. 
W  końcu zaś przyszło do tego, że zaczęto brać pod 
dyskusyę myśl zupełnego zniesienia obowiązkowych 
ubezpieczeń w kasie emerytalnej Królestwa dk 
wszystkich rodowitych Rosyan, a fyarsz Uniewuik 
domaga się zlania tej kasy z którąś z podobnych 
instytucyi w carstwie, w czem widzi dalszy krols 
na drodze zjednoczenia ...przywiślańskk.go kraju11 
z resztą państwa.

Cholera. Urzędowa Wiener Abendpost donosi 
na podstawie ohcyalnych wiadomości, że cholera na 
W ołyniu wzmaga S’ ę i że zdarzyło się już kilka 
jej wypadków w miejscowościach rosyjskich, powo­
żonych tuż przy granicy galicyjsk'ej. Galicyjski kra­
jowy referent sanitarny objechał cały powiat zba­
raski i skonstatował wszędzie wyborny stan zdro­
wotności, zarządził jednak wszelkie środki ostroż­
ności celem zapobieżenia zawleczeniu choroby 
z Rosyi.

Samobójstwo. W  Budapeszcie ze szpitala gar­
nizonowego wyskoczył oknem z II  piętra dnia 5 bm. 
pułkownik 25 p. p. Kazimierz Zaremba Zajączkow­
ski i wskutek ciężkich uszkodzeń zmarł w kilka 
gedzi a. Zajączkowski znajdował się w szpitalu do­
piero od kilku dni i cierpiał na manię prześla­
dowczą. W  poniedziałek udało się mu jednak zmy­
lić straż i dokonać swego od dawna planowanego 
zamachu samobójczego. Zajączkowski należał do 
zdolnych oficerów i odznaczył się w kompanii
bośniackiej.

Rysie, z  Evmanowa donoszą, iż tam w po 
blisKlch lasach górsnich ukazały się, rzadkie już 
W  naszych stronach, rysie. Hr Potocki urządził na 
nie obławę, podczas której zabito 4 sztuk. Trzy rysie 
jeszcze ukrywają się w lasach.

Burza Z Zegartowic donoszą: Dnia 4 sierpnia 
między godziną 5 a 6 wieczorem nadciągnęła burza 
gradowa od południa i zniszczyła doszczętnie zie­
miopłody we w siach: Zegartowice, Sawa, Zerosła ■ 
wice, Boianezyce i Gruszów w pow. wielickim. Szkody 
są olbrzynne.

Ze Strzeli ik koło Bóbrki donoszą : Po czterech 
latach nieurodzaju rok ten zdawał się bodaj po 
części ziścić nadzieje rolników, tymczasem jedna 
chwila zniszczyła wszystkie nadzieje. W  poniedzia­
łek nadciągnęła burza z gradem i zająwszy wsie 
Duliby, Hrusiatycze, Podbuże, Lubszę, Strzeliska 
nowe i stare, zrównała z ziemią wszystko niemal 
zboże, część tylko bowiem żyta była w kopach, 
które i tak są niepewne, bo wicher je  porozrzucał, 
a ulewa przemoczyła. Lud bezradny załamuje ręce, 
a jeżeli jeszcze kartofle nie dopiszą —  głód pewny. 
Urad był tak wielki, że kawały po kilka dekgr. 
ważyły i wielu ludzi poraniły.

Z Dawidowa (pod Lwowem) p iszą : Dnia 5
bm. o godzinie 8 wieczorem nadciągnęła chmura od 
zachodnio-połudnriwej strony z grzmotami i błyska­
wicami. Szalony wichor powyrywał drzewa z ko­
rzeniami, a grad wielkości włoskiego orzecha zwalił 
się tak gęsty, źe w 5 minutach nasypało 3 cale 
grubości na ziemi. Wszystkie ziemiopłody na polu
1 w ogrodach zupełnie zniszczone. Okolica przedsta­
wia się pustką, a ludność załamuje ręce, widząc 
tak ogromne spustoszenie.

Szkarlatyna panuje nagminnie we Lwowie. 
Przebieg jej jednak jest łagodny, a śmiertelność
nieznaczna.

Samobójstwo sekretarza ambasady tureckiej 
w Berlinie wywołało w stolicy Niemiec wielkie wra­
żenie. Assaf Sadullah bej liczył dopiero 38 lat i od 
dawna już należał do składu ambasady berlińskiej. 
Poprzednio pracował w ambasadzie wiedeńskiej i po­
znawszy tam piękną W iedenkę, ożenił się z nią na 
sposób europejski, mimo oporu rodziny narzeczonej, 
która się jej wyrzekła. Małżeństwo posiadało dwoje 
dzieci, córkę dziś lOletnią i 91etniego syna. Przed 
kilkoma dniimi żona sekretarza wyjechała z dziećmi 
do kąpiel w Ileringsdorfie. W e czwartek o piątej 
po południu Assaf iSadullah bej w ydał s!użącą z de­
peszą do biura telegraficznego. Depesza wzywała 
żon<j bezzwłocznego przyjazdu do Berlina w pil­
nym interesie majątkowym. Wróciwszy z miasta, 
służąca zastała drzwi od pokoju pana zamknięte i 
myślała, źe się położył spać.. Przygotowawszy pó­
źniej wieczerzę, zapukała do drzwi zamkniętych; gdy 
jednak pan ani dizwi nie otworzył, ani nie odezwał 
się wcaie, zeszła do odźwiernego domu i opowie­
działa mu swój kłopot. Odźwierny zadecydował, że 
należy uwiadomić policyę. Gdy na rozkaz przyby­
łych urzędników policyjnych sprowadzono ślusarza i 
otworzono drzwi od wewnątrz na klucz zamknięte, 
ujrzano Assaf Sadullaha leżącego na wznak z głową 
■w kałuży krwi. Przy zwłokach leżał rewolwer, z któ­
rego Assaf Sadullan strzelił sobie w skroń. W  rewol­
werze było jeszcze pięć nabojów. O wypadku za­
wiadomiono natychmiast prokuratora i ambasadę, 
^owód samobójstwa dotychczas niewiadomy. Niektó­
r y  twierdzą, że Assaf Sadullah bej cierpiał od pe­
wnego czasu na manie prześladowczą, co jednak 
zdaje się nieprawdopodobnem, bo w takim razie żona
2 dziećmi nie opusz czałaby chorego. Przyjechała ona 
do Berlina w piątek wieczorem, ani przypuszczając, 
1 śpieszy do zwłok męża. Wiadomość policyjna o

110 Wypadku brzmiała: „Dnia 1 bm. po południu

zastrzelił się pewien człowiek w swem mieszkaniu 
przy Bendterstrasse.11

Straszny wypadek. W czoraj wieczorem o go­
dzinie kwadrans na 7 wracał wóz magistracki z ro­
boty na dworzec budowniczy. Do wozu był z tyłu 
przyprzęgnięty za pomocą dyszla walec, używany 
do ugniatania kamieni na ulicach. Na ul. Pańskiej 
obok domu pod 1. 7 wskoczył na dyszel walca, po­
między walcem a wozem jakiś chłopczyna i chciał 
się widocznie przejechać. Kilkakrotnie wskakiwał i 
zeskakiwał, bo siedzenie było niewygodne, az naraz 
stracił równowagę i spadi pod dyszel między wóz a 
walec. Korpus znalazł się poza walcem, głowa zaś 
dostała się pod walec, który całym ciężarem przez 
nią przejechał. Pod ogromnym ciężarem czaszka u- 
legła zmiażdżeniu i śmierć natychmiast nastąpiła. 
Wezwane pogotowie stacyi ratunkowej przybyło na­
tychmiast na miejsce, ale już mogło tylko śmierć 
skonstatować. Zwłoki nieszczęśliwego otoczyły tłumy 
publiczności, nikt z obecnych nie mógł go jednak 
poznać, a wszelkie dochodzenia komisarza policyi 
p. Łysakowskiego okazały się bezskuteczne. W zy­
wano na miejsce wypadku kilku wskazanych przez 
publiczność stolarzy, dozorców domu, żaden jednak 
nie mógł zwłok rozpoznać. Jest to chłopczyna może 
lt3j letni, ciemny blondyn, blady, szczupły, w szarem 
ubraniu, w półbucikacli. W racał prawdopodobnie 
z miasta wysłany po mięso, bo miał ze sobą ple­
cioną z łyua torebkę z mięsem, a z kierunku w ja ­
kim szedł, wnosić wyjia,da, jże jest z Zielonego albo 
ze Stryjskiego. Zwłoki nieszczęśliwego chłopca 
przeniesiono do trupami.

Egzamin: kwalifikacyjne na sekretarzy miej­
skich i inspektorów policyi przy magistratach miast, 
objętych ustawą z dnia 13 marba 1889, odbywały 
się w dniach 5, 6 i 7 sierpnia w Wydziale kra­
jowym wobec komisyi egzaminacyjnej, w której 
skład w chodzili: dr. Józef Wereszczyński członek 
Wydziału krajowego jako przewodniczący, sekretarz 
Wydziału krajowego p. Leopold Brąglewicz, ck. ko­
misarz Namiestnictwa p. Bogusław Szeligowski i 
prakt. konc. Wydziału krajowego p. Janusz Przy- 
godzki. Egzamin na sekretarza miejskiego złożył p. 
Antoni Mozański z Gródka.

Z pobytu królestwa rumuńskich w Ischlu.
Onegdaj urządził Cesarz swoim gościom miłą nie­
spodziankę, zapraszając ich na wycieczkę w góry, 
na Schafbergf u stóp którego rozciąga się prześli­
czne 1.jezioro Wolfgang. Cesarz z obiema córkami, 
księżną bawarską Gizelą i arcyksiężną Maryą W a- 
leryą, zajechał po swoich gości do hotelu Elżbiety, 
poczem całe towarzystwo w dziesięciu powozach ru­
szyło w drogę. W pierwszym powozie jechał Cesarz 
z królem Karolem, w drugim' królowa rumuńska 
z obiema córkami Cesarza, księżną bawarską Gizelą 
i arcyksiężną Maryą W aleryą; w trzecim brat Ce­
sarza, arcyksiążę Ludwik W iktor z książętami ba­
warskimi Leopoldem, Jerzym i Konradem; w czwar­
tym hr. Gołuchowski z ockmistrzymią dworu królo­
wej panią Mavrogheni, a w następnych sześciu do­
stojnicy dworscy i członkowie izby. Wyciągniętym 
kłusem pomknęły konie gościńcem prowadzącym do 
Salzburga. W Scrobl wysiedli wszyBcy z powozów 
i pieszo udali sie nad brzeg jeziora, gdzie oczekiwał 
pięknie dywanami i flagami przystrojony parowiec. 
Na brzegu zebrała się bardzo liczna publiczność ze 
wszystkich okolicznych miejscowości klimatycznych.

Przeprawiwszy się na drugą stronę jeziora 
wsiedli wszyscy do osobnego pociągu kniei zębatej 
prowadzącej na Schafberg. Pociąg składał się z lo­
komotywy i jeduego wagonu zupełnie zwykłego o j e ­
dnej klasie. Najlepsze miejsce w wagonie otrzy­
mała królowa Elżbieta. Ubrana ona była w kre­
mową suknię spacerową i kapelusz tego samego ko­
loru o szerokich kryzach; arcyksiężną Murya Wale- 
rya zaś miała na sobie suknię jasno różową. Kró- 
Jowa z wielkiem zaciekawieniem rozglądała się do 
kc (a. Chmury i mgła odbierały dużo uroku temu 
w p igodny dzitń przecudnemu krajobrazowi. W y­
siadłszy z wagonu odprawiły zarówno królowa jak 
i arcyk lięzna lu Jzi czekających z lektykami i pie­
szo wdr-pały się na sam szczyt góry, na której 
stoi hotel. Arcyksiężną Marya Walerya była nad­
zwyczaj wesela i uprzyjemniała towarzyszkom tę 
uciążliwą cokolwiek drogę. Przybywszy na górę, 
długo się napawali wszyscy przecudnym widokiem 
roztaczającym się dokoła, niebotycznym górom i uro­
czym jeziorom gęsto rozsianym na dole. Królowa 
Elżbieta pogrążyła się w marzeniach i kilka razy 
dała wyraz swemu zachwytowi, król Karo! zaś 
milcząc patrzał w szarą dal. Cesarz objaśniał mu 
całą okolicę, wskazując palcem to na góry, to na 
rozpostartą na balustradzie mapę. Arcyksiężną Ma­
rya Walerya opowiadała królowej legendy, krążące 
między ludem o jeziorze Wolfganga, a ona słuchała 
ich z najwyiszem zajęciem. Zimny wiatr dął z gór, 
więc całe towarzystwo otuliwszy się w płaszcze 
wcześniej niż zamierzało udało się na podwieczorek, 
a następnie ruszyło z powrotem do Ischlu.

Szósta część świata. Ktoby się mógł spo­
dziewać, ze frazesu)*;,,ocikryć Amerykę11 wypadnie 
nam uźyc nie w przenośnem, lecz w dosłownem 
znaczeniu ? Ktoby przypuszczał, że usłyszymy K o­
lumba, dzielącego się wiadomością o odkryciu no 
wego, nieznanego lądu, nowej zupełnie części świata, 
dwakroć większej od Europy ! A  przecież to samo, 
co się zdarzyło przed 400 laty, gdy wielki Ge­
nueńczyk obwieścił fakt odkrycia ziemi w kraju 
zachodzącego słońca, ziemi, położonej gdzieś na 
kiańcu świata i obfitującej w złoto i inne bogactwa 
naturalne— to samo dzieje się teraz!

Ld,,Odkrycia Ameryki11 —  o ile się to tylko na 
prawdę stało —  dokonał teraz Norweg Borggrewing, 
który zakomunikował wiadomość o swem odkryciu 
na posiedzeniu międzynarodowego kongresu geogra­
ficznego w Londynie* Na razie mamy o tym faKcie 
krótkie jedynie doniesienie naszego korespondenta. 
Wiadomo, że sławę odkrycia Ameryki usiłowali 
odebrać Kolumbowi Norwegowie, dowodząc, że już 
przed Kolumbem przybili do lądu stałego Ameryki 
północnej odważni Wikingowie. Tym razem może 
chwała odkryUa szóstej części świata dostanie się 
.stotnie Norwegom, o ile tylko ląd przez nieb od­
kryty nie okaże się jednym z tych lodowych „lą- 
tow południowych, jakich odkrywano już mnóstwo 

w stuleciu bieżącem. Oto doniesienie naszego ko­
respondenta :

„Dziś na posiedzeniu międzynarodowego kon­
gresu geograficznego oznajmił Borggrewing, że od­
krył nowy południowo biegunowy ląd stały, który 
zajmuje obszar dwa razy większy od Europy i ob ­
fituje w roślinność i bogactwa mineralne, dla eks- 
ploatacyi zupełnie dostępne: znajdują się też na tym 
lądzie olbrzymie zajjasy guana. Borggrewing pra­
gnie w iecie roku przyszłego stanąć na czele ekspe- 
dycyi do nowych lądów i pozostać tam przez zimę. 
Obiega pogłoska. że lord Salisbury zamierza dostar­
czyć unduszów na koszta wyprawy, a to w tym celu, 
aby W ielka Brytania mogła wejść w posiadanie o- 
wego nowego lądu11.

Nie wiemy jeszcze k:'edy to właśnie udało się 
Borggrewingowi odkryć południowo-biegunową szó­
stą część świata i w dodatku stwierdzić już, że ów 
ląd stały jest dwa razy większy od Europy ! Cze­
kajmy na bliższe szczegóły tej wiadomości, —  za­
komunikowanej poważnemu Towarzystwu londyń­
skiemu.

W sprawie tej charakterystyczne i ust w każ­

dym razi 3 zachowań ją się A nglików : Norweg 
Borggrewing nie zdążył jeszcze obwieścić światu
0 swem odkryciu, a oni już otwierają szeroko ręce
1 szykują się do pochłonięcia szóstej części świata 
ze wszystkiemi jej lodami, lasami, bogactwami mi- 
neralnemi i pokładami guana.. Opowieść Norwega
0 wszystkich tych skarbach obudziła wrodzony Br, - 
tańczykom zaborczy apetyt, to też lord Salisbury 
zamierza wydać z rządowej kasy brytańskiej fun­
dusze, niezbędne do wyekwipowania na wiosnę w y­
prawy, na której czele stanie Norweg Borggrewing,
1 której polecone będzie zatknięcie sztandaru bry- 
tańskiego na lądzie szóstej części świata.

Szkoda jednak, że tę „szóstą część świata11 
tiorą w posiadanie Anglicy. W ar toby bowiem w y­
słać mm wszystkich socyalistów z Europy. Mieliby 
dość miejsca do swoich eksperymentów i przekona­
liby bię o praktycznej wartości swoich pomysłów.

Do deputacyi abissyńskiej musi rząd rosyjski 
przywiązywać bądź co bądź poważniejsze znaczenie, 
aniżełi autor znanej pogłoski o jej fikcyjnej roli, ks. 
Meszczerski, gdyż jak donoszą z Petersburga, człon­
kowie deputacyi i inni dygnitarze abissyńscy zo­
stali właśnie udekorowani rosyjskimi orderami. I  tak 
sam król Menelik otrzymał order św. Aleksandra 
Newskiego, wicekról Harraru Ras Hakonen— wielką 
wstęgę orderu św. Anny, przywódzca deputacyi 
książę Damto— wielką wstęgę orderu ś w Stanisława, 
jenerał Genemio order św. Anny drugiej klasy, ks 
Belakio order św’. Anny trzeciej klasy i wreszcie 
tłómacz poselstwa Lig Balczi order św. Stanisława 
3 klasy. Arcybiskup Harraru, monsignore Gabro Ek- 
cyawer otrzymał w darze obrazek religijny, wysa­
dzany brylantami, który będzie mógł nosić na pier­
siach. Nadto posłał car negusowi kosztowną dubel­
tówkę i wysadzaną dyamentami szablę, a carowa 
posłała żonie negusa, Tait j , srebrną neseserkę toa­
letową, dyad3m - kilka innych drogocennych przed­
miotów. Nakoniec otrzymali członkowie deputacyi 
pierścienie, zegarki, szable i inne tego rodzaju pa­
miątki, z którymi będą mogli brylować w Abisynyi.

JITrzymi tfiićskop. Niedawno w Ameryce w y­
kończono i ustawiono największy w świecie teleskop. 
Jest on ozdobą obserwatoryum Yerkesa na brzegu 
jeziora Genewa o 120 kilometrów od Chicagu. Ob- 
jektywa posiada i0 2  cm. w przecięciu, a stalowa 
tuba ma 19 metrów długości Ruchoma kopuła, pod 
którą mieść: się olbrzymi istrument, liczy 27 metrów 
w przecięciu.

Ażeby zapewnić obserwatorowi wygodne sta­
nowisko przy każdem położeniu teleskopu, urządzono 
podłogę w cen sposób, iż może ona podnosić się i 
obniżać na przestrzeni sześciu metrów Ruch ten, 
równie jak ruch kopuły odbywa się za pomocą siły 
elektrycznej. Olbrzymi teleskop pod względem wiel­
kości objekty wy przewyższa 0 czwartą część sławny 
teleskop w Sick. Do nowego obserwatoryum we­
zwano znanego astronoma Barnarda, ten jednak w y­
mówił się, mając na widoku budowę nowego i to 
jeszcze większego teleskopu.

„W  czasie rozmowy11 powiada on, „jaką pro­
wadziłem z Alwanem G. Clarkiem, który wówczas 
zajęty był robotą szkła, mającego 102 cm średnicy, 
oświadczył mi on, że gdy ukończy szkło, jakie ma 
na warsztacie, przygotuje nowe, mające 150 cm 
średnicy. Soczewka 10'2cen ty metrowa leżała podczas 
mej wizyty przed oknem, znajdującem się na wyso­
kości ulicy. Szacowne szkło przykryte było tylko 
zwyczajnem płótnem, używanem do opakowywania, 
i z łatwością mógłby je  stłuc pierwszy lepszy ulicz­
nik, któremuby przyszła ochota rzucenia kamieniem 
w okno. Moja uwaga w tym względzie nie zrobiła 
naj maiejszego wrażenia na p. Clarku, który odrzekł 
mi, że szkło ubezpieczył na 60.000 doi-11

Barnard jest zdania, że teraźniejsze rozmiar;’ 
objckoyw mogą być jeszcze znaczuie powiększone, i 
wierzy w możliwość budowy instrumentów, mających 
soc-zewki dwa lub póltrzecia metra średnicy. Naj­
większa trudność polega na obsadzeniu kilkaset- 
centnarowego szkła w rurze, mającej 30 m długości, 
w taki sposób, aby rurę tę bez najmniejszego zbo­
czenia można było zwracać we wszystkie strony nie­
ba. Amerykańska firma Warner i Lwancy wywią­
zała się zadowaln:'ająe.o z tego trudnego zadania 
przy budowie teleskopów w Sick i Y rkas i nie 
można wątpić, że równie pomyślnie uda się prze­
zwyciężyć przeszkody przy budowie nawet znacznie 
większych teleskojiów. Ale przy użyciu takich ol­
brzymich instrumentów nastręcza się nowa trudność, 
którą wytwarza atmosfera. Jest ona groźuym nie 
przyjacielem dla naszych wielkich instrumentów i 
stanie si = jeszcze groźniejszym dla instrumentów 
projektowanych na przyszłość.

„Ideałem astronoma11 pisze Barnard, „byłby 
teleskop poza pasem powietrznym; lecz jestco rzecz 
niepodobna do urzeczywistnienia, choćby z tego 
względu, źe dzisiejsi astronomowie, podobnie jak i 
inni ludzie, nie mogą żyć bez powietrza. Nie należy 
mniemać, że chmury są naj większą przeszkodą, gdyż 
główną jest brak spokoju w powietrzu, często przy 
niebie pozornie bardzo pogudnem. Piękna noc zimo­
wa, z gwiazdami jasno błyszczącemi, jest najgorszą, 
jaką sobie można przedstawić, dla astronoma; gdyż 
wtedy obrazy gwiazd w teleskopie ani na chwilę 
nie pozostają w spokoju, lecz poruszają się tak w i­
docznie, błyszczą i drżą, iż niekiedy całkowicie się 
zacierają. Ten brak spokoju w  powietrzu przy uży­
ciu małych instrumentów zaledwie jest dostrzegalny, 
Pr-y  użyciu jednak wielkich najczęściej uniemożliwia 
ubserwaeyę. Z tego wynika, iż nie można się posił­
kować olbrzymim teleskopem wtedy, gdy mały od­
daje nam wielkie usługi. Im większymi rozmiarów 
jest teleskop, tern rzadziej nastręcza się astronomowi 
sposobność zużytkowania całej jego siły.11

Barnard słuszną robi uwagę, iż jeżeli wyna­
lazczość optyków i mechaników me znajdzie granic, 
to dojdzie do tego, źe będą budowali teleskopy, któ­
rych wcale nie będzie można używać. Brzmi to ko­
micznie, a jednak odpowiada całkowicie rzeczywi­
stości. W  niektórych miejscowościach sprawdzono 
już dz; Kłuszność tej teoryi. I  tak np., gdvby tele­
skop I iskera ustawić w  Londynie lub w jakiejkol­
wiek okolicy fabrycznej w Niemczech lub Anglii, 
może zaledwie raz na rok moźnaby zużytkować całą 
jego siłę z puwodu przeładowania atmosfery pyłem 
i dymem z węgla kamiennego.

Na szczęście nie brak jeszcze na ziemi miej­
scowości, w których można liczyć na dużo nocy ci­
chych i pogodnych, Do takich należy Mont Hamilton, 
gdzie się znajduje teleskop Sieka, okolica koło je ­
ziora Genewa, gdzie świeżo ustawiono teleskop Yer­
kesa oraz niektóre miejscowość’ górzyate w Colo­
rado i -w Kordylierach peruwiańskich. Tam w przy- 
szłem stuleciu znajdą się wyborne place dla tele- 
s ipów, i chociaż pobyt w oddalonem pustkowiu 
nie będzie się uśmiechał uczonemu zstronomowi, to 
z drugiej strory wieść go z pewnością będzie sława 
nowych odkryć. Nie ulega wątpliwości, że niebo 
gwiaździste coraz to nowe cuda będzie odkrywało 
badaczom.

Obyczaje MalgassÓW- ciekawym dzienniku 
podróży po Madagaskarze, p Henryk Douliat ojjo- 
v iada o obyczajach mi< jscowych. Między mnemi, 
przy zawieraniu aliansów \ traktatów pokojowych, 
obie strony majf zwyczaj utoczyć sobie krwi na­
wzajem i wypić ją  ua znak przymierza. Obrzęd ta­
ki nazywa się „fatidra11 i towarzyszy mu wiele in 
nych, bardzo długich i skomplikowanych, posiadają­

cych mistyczne znaczenie. Przysięga wypowiedziana 
ma tam daleko większe znaczenie moralne od skre­
ślonej na piśmie.

Zmarli. Dl’. Konstanty Męmński, lekarz po­
ra iatowy w Bohorodczanach, umarł w 52 r. życia.

Stas powietrza. T. o 8 rano -i J 5° R. w pot. 
—|-15° R. Bai 760. Nieruchomy. Pochmurno.

Humor ludowy.
—  Powiedzze mi Marysiu, coś mi miała pedzieć, 

bo mi sie matusia kazah dowiedzieć. Idzie woda, 
idzie po kaminiach dźbięcy, powiedzze mi Maryś, 
ile mas tysięcy? —  Nie pytaj sie durn‘ a, bym pie­
niądze miała, tylko mie sie pytaj, cy cie bede 
chciała.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 6 -sierpnia.

(Z) Przy rozpoczęcia dzisiejszych obrotów 
z< iwudo się, źe wczorajsza reakeya już się 
skończyła i korzystniejsza tendeneya utoruje 
sobie drogę. Doniesienia bow’em z targów 
zagranicznych brzmiały pomyślnie, a gotówki 
było podostatkiem. Z Berlina doniesiono, źe 
rokowania o pożyczkę chińską są już w peł­
nym toku. Zaczęto więc kupować walory, 
specyalnie bankowe, a kursa w pierwszem 
stadymn obrotów dość znacznie się poprawi­
ły. W  dalszym toku jednak zmieniła się 
sytuacya i prąd zniżkowy zapanował na targu.

mpuls do mego wyszedł z targu Stats- 
bahrmw, w których przedsięwzięto ogromne 
sprzedaże i to nietylko przez miejscowych spe­
kulantów, ale tanko z  prowincyi. Sprzedaże 
ogarnęły wnet także targ innych papierów i 
ostatecznie cedułka giełdowa wykazuje zniżkę 
na całej linii. Z rent podniosła się w cenie au- 
stryacka koronna.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 399 75, węgierskie 490'—, 

Anglobanki 167 50, Uniony 349'—, Bankvereiny 
168—, Landerbank’’ 276'50, Ludwiki 22375, 
Czemicwieckie 324’—, Elbethale 296'75, Renta 
papierowa 100‘95, srebrna lUl'05, austryacka 
złota 123'40, 4()/0 anstr renta wal. kor. 100 30, 
węgierska złota 122 95, 4’ ;„ węgierska renta 
wal. kor. 100'—, dukat 5'72—, 20-frankówka 
9 62. marni 11-83, rume 1'291/,.

Wiedeń 6 sierpnia. Spirytus 17—17'10.
§ Sprawozdanie tygodniuwe izby handlowej i 

j rzemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od J7 lipca do 3 sierpnia 1895 r. —  bez opłaty 
akcyzow ej: Pszenica 6'85 do 7'05, żyto 5'55 do
5'90, jęczmień browarny 4'95 do 5.30, jęczmień 
pastewny 4 '60 do 4 c5, owies 5'35 do 5'55, hreczka 
0 '—  do O-— , kukurudza zeszłoroczna O-—  do 0' —, 
kukurudza nowa 0 '—  do 0-— , proso 0 '00 do 0'00, 
groch do gotowania 6'50 do 9'50, groch pastewny 
4'50 do 6'50, soczewicza O-—  do 0 '— , fasola 0 '—  
— '— , bobik 5 ‘—  do 5 25, wyka 5 '—  do 5'25, 
koniczyna 45 '—  do 50'— , tymotka — '—  do — '— ,
anyż rosyjski — •—  do — •— , anyż p ła s k i do

* > k m in ek  do — ■— , rzepak zimowy 8'25
do 9‘50, rzepak letni — ■—  do — '— , lnianka 0 '—  
do 0" j nasienie lniane. O-—  do — •— , nasienie ko­
nopni O —  do 0 '— , chmiel 116'—  do 133'— , nafta 
zwykła 17'—  do 18'— , nafta salonowa 18 '—- do 
19'— , wosk ziemny — •—  do — •— , Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 15'4ó do 15-70.

slegranty „Przeglądu"
Konstantynopol 8 sierpnia. Urzędowe sfery 

zapewniają, że cały ruch powstańczy w Mace­
donii można uważać jano już wygasły.

Pf jawienia się nowych band nie należy 
się obawiać, gdyż Bułgarya skutkiem inter- 
wencyi mocarstw energicznie zapobiega organi- 
zacyi nowych band.

Ischi 8 sierpnia. Królestwo rumuńscy od­
jechali wczoraj w południe do Insbruku. Ce­
sarz i Cesarzowa przyjechali po nich do hotelu 
i odprowadzdi ich na dworzec, gdzie oczeki­
wali ich już arcyksiaźęca i arcyksięźne, dostoj­
nicy dworscy i hr. Gołuchowski. Poźegname 
było bardzo serdeczne. Hr. Gołuchowski odje­
chał w nocy z powrotem do Wiednia.

Rzym 8 sierpnia. Senat 88 głosami prze­
ciw 12, przyjął wszystkie finansowe zarządzenia 
rządu. Crispiemu, ministrowi skarbu i wszyst­
kim członkom rządu urządzono serdeczną o- 
wacyę za przyprowadzenie szczęśliwie do skut­
ku tego dzieła tak doniosłe ro dla kraju.

Następnie odroczono senat na czas nie­
ograniczony.

Rorencya 8 sierpnia. Jenerał Earauieri 
odjechał wczoraj do Tyrolu. Na dworcu ze­
brały się ogromne tłumy ludności i żegnały 
jenerała entuzyastycznymi okrz -kami.

Floreneya 8 sierpnia, wczoraj o godzinie 
9 wieczorem dało się tu uczuć lekkie trzęsie­
nie ziemi.

HOTEL. ŹORŻA
Lwów — Plac Maryackl

Przyjechali unia 7 sierpnia. A. hr. Cetn«r z 
Podkamienia. St. Mars z Limanowy. K. Mars ze 

"Sowliuu. M. Czarnowska z Kijowa. F Petermichl i 
H. Artman z Wiednia. H. Ruhrmann z Witten.

I N i s d e s l B
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tel 

liifa. za nią na eiebn iadnęj odpowiedzialność-

Zakład wychowawczy
Ł  i a t m a n u  (Ludomira)

w K raków  e, przy ul Piyirsfa j  o. I I  p, 
przyjmujei uczniów szkół śre&nich.

Warunki przystępne. -  Pomoc w naukach
zapewniona.

Władysław Aksentowicz (ul. Piekarska 1. 6) 
przyjmie 4 uczni na stancyę.

~  k .  j o n / T s z
d łtffl b a n k b w ,v  4 k a n t o r  w y m i a a y

*0 Lwowie, ulica jagiellońska i ił
w y p R o a  j u ż  dlaclś 

br* potrącenlai, pro wizy i
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b

°|0 listy zast. galic Basku hipot
wraz z kuponem bieżącym.

F - F t *  > V i E S Y
na B pr losy anstr. Zakładu kred. zietr I emisyi po 1 złr. 
76 ct wraz ze stemplem Cią mienie 1< sierpnia rb. Główna 

wygrana koron 90.CO0.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. na porforyum

5

Speeyalista chorób skórnych i wenerycznych

Df. KAZIMIERZ PODLEWSKi
b. lekarz pr. na klinice prof. Poumiera m Paryżu 
i Lassera w Beilinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorążczyzna 1. 16.

Promesy
na 3% Loc/ austr. Zakładu kred Z ie ls k

I. Emisyi.
C 'ą j n l  ’ n ie  d n ia  li> s k  p n i s  1 8 9 5 .

złr. 4 ?  O G O  wal. austr.
£ po 1 złr. 75 ct. *r**- 

sprzedaje

A ugasi 3 aftelf -eiEj&srg i SvR
dom bankouĄj i kantor wymiany we Lwów e,

4ok założeniu 1853 
Wydawn ciwo gazety losowań „Nadzieja- pre 

numerata roczna złr. 1.50. j

Łrwftw dnia 8 sierpnia (Z izby h_ndlowej) 
A k c y e  zs sztuko, Kolej gal. Karola a.dwi,<a 200 

d. m. k. 221— do 2:;5 — Kcdaj Lvowsko-Czer>i.-J*sskf 
00 300 zi. w. a. 321.— do 325 —, Banku hypotec nego po 
200 ii. w. a. 440.— do — — Atc. garbarni v Rzeszo­
wie po 201' zł w. *. 200.— do 203. —. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 250 — do 260. —.

k is iły  z a a la t r z e  za 100 A.: Banku hipot, gaife. 
6 proc los. w 40 lat. 5 proc. z 10 pruć. ure-i i 10 B<* 4o 
U l-—, 4 i poi proc. !o“ w 60 fe&t. 100 6) 10130. Banka 
kr»j. 4 i pół. pro,-., los. w 51 lat. 100 75 fi. 101.45;. Banka 
krs: 4 proc. los. 57 Lat. 65'— do 98'70 Tow. krsd *1 
dem. 4 proc. (I eiuisya) 08 50 do 99 '20 4 proc, los
w 41 i jo l lat»ch 9810 do 98.80, 4 proc. loit, w 56 Ut 
38T0 do 98 80.

GlaHstri za 100 uh: 0*1. fcnd. propinacjinego - Pr 
98'40 do 99'10 Bumów: oskiego hond. p upie 6 pioi. 102 25 
do — .— Kom. Banku krsj. 6 proc. (U emisyi) 102 2 ) do
102.8 I Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —'—, 4 pól proc.
100.60 do )0i.3 ', 4 proc. z r. 1391 91.30 do 99 — 4 proc.
po —•— koron z roku 1393 9a 3 ) do 99.—

HŁamity. Dukat cesarski 5 03 do 5.73, ITapoieonaor 
9.57 do 9.67, FuUmperyal 10,— do - . —, Kubel rciyiiki 
papierowy 1.30 do 1.6LtUO marek niemieckie) 59.25 io 59 65 
o w a  »  aamw raRGatzsmzam—3*. annaM-Miaam..

Wiedeń 7 sierpnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 399 75, węgierskie kredyty 483-75, an- 
globank 167'75, bankierem 166.75, unionbank 
347'00, landerbank 276 75, staatsbafiny 418 25, 
lombardy 109 50, elbethale 294.25, akcye tyto­
niowe 234.00, -ima 286.00, alpiay 93.00, renta 
majowa 100.90, węg renta złota —i—, austi. 
renta Koronna — , losy tureckie 75 10, węg. 
renta koronowi 99.90, marki 59.45, ruble 129.50.

Wiedeń 8 sierpnia (godz II w połndi:,.! 
akedyty 399.25, Kred. w ęg — , Anglobanki 
16850, Uniony —-—, Banko er einy —.—, Lźm 
derbanki 277.—. A kcje tył,on, — . S-NAt-N 
bahny 421.—, Łomb. (z kup.) 110.25, Elb ithUe 
— •—] Rent* pap. —.—, Renta węg. 4;l/ ko . 
—.—, Henta w -pierska złota 4% —.—, A) :.*\y 
 . Marłri 59.42 Los? fcurenhi* —

RUCH P0CI%GÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem J mr ja 1S95 (czas środk.-europejski)

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i a
pospieszne osobowe

Z Berlina i 
Z  Krakowa (W rocław ia 

i W iednia - 
Z  W arszawy .
Z Muszyny - K rynicy 

przez Tarnów  od 1 
czerw ca <lo30 września 

Z Muszyny -  K rynicy 
przez Tarnów  lub R ze­
szów (od 2Ó czerwca 
do 15 września) .

Z Muszyny - K ryn icy i 
Mszany d. praez Tarnów 
Z Chabówki przez T ar­

nów lub Rzeszów 
Z Rozw adow a i Nad- 

brz ezia .  ; <
Z  Raw y przez Jarosław 
Zi M ezó-Lłtborcz, Pesztu, 

M iskolcza przez Prze­
myśl ,

Z  Chabówki przez Prze- 
myki

Z  N. Zagórza p. Prsem 
Z  C hyro n a  p . Przemyśl 
Z Ł*i w ocznego, P*-sziu,
M iskolcza, Muukacza . 

Z  Hrebeuowa, od JOgo 
lipca do 3 i*go sierpnia 

Ze Skolego. i Stryja
Z  C byiow a ł Stanisła­

w ow a przez Stiyj 
Z  Suczaw y, Uusł&tyna. 
W oron ieuki, Peczeni-, 
£yna, Berhoniethu, Ozu- 
dyna, Rad o w ic , Kiin- 
po 'uugu, Bukar. i Jasa 

Z Suczaw y, Czortkows, 
W oron  , Kałusza, Słob. 
rung., Bu&aresztu i Jass 

Z Suczaw y, R adow iec i 
Czudyna (każdego p o ­
niedziałku), Sopow a . 

Z Suczaw y, Husiatyna, 
Kai u.sza, N owosielicy, 
Radow iec, Kimpolungu, 
Jasa i Bukaresztu 

Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruak^

Z Bełżca ,
Z Podw ołoczynk i Bro­

dów na dw . Podzam cze 
Z Podwołoezyak i Bro­
dów na dworz. główny 

Z  Brzuchow ic od >2 ma­
ja  do 10 wrześuia 

Z Zim nej W ody co św ię­
ta niedziele aż do odw .

Ze Lwów odcho­
dzą do :

Krakowa, W iednia , W ro­
cławia, Berlina 

W arszawy .
M uszyny-K rynicy przez 

Tarnów  tylso  od -go 
czerw ca do Sti września 

Musz -Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Musz - Kr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
R ozw adow a i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
M ozo - Labor^z [Pesztu. 

Misk.j przez Przemyśl 
N. Zagórza p -z «z  Przem. 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Prz- myśl 
Ław oeznego, Muukacza, 

M iskolcza, Pesztu 
H rebenowa tylko od 10 

czerw ca  do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja . 
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj .
Chyrowa przez Stryj 
Suczaw y, Jass, Bukare­

sztu, Husiatyna, ^ o ro -  
nieuki ,  Pecz^niżyna, 
Berhom etu, Czudyna. 
Radow iec, Kimpolunga 

Suczawy. Slobody rung., 
Czudyna i Berbomethu 
co  pontedz., Radowiec 

Suczawy, Jass, Bukar., 
C zortkow a, Kałusza, 
W oronienki, Kim poi. . 

Suczawy, Jass, BuUar., 
Husiatyna, Kałusza, No 
w osielicy, Radow iec . 

Sokala i Jarosławia przez 
Rawę rusk^ »

Bełżca .
Podw. i Brodów z  Podz. 
Podw . i Brodów z gł. dw. 
B rzuchow ic od 12|5— lc  

września w dni powsz. 
Brzuchow ic od i$|5— li)|9 
w niedziele i święta 

Zim n. wody od , 2J4 - 10 j9

U22 8 -4 0  
5  1 0  —

5  1 0  -

5 -1 0

5 10

9  5 0

1*22

1*22

T 2 2  
1 22 
1*22

2-09 9*44
25 N B -

8 40

8 .10

6*15

2-50

STO
1*56

11*00
1 1 0 0

u  oo 
11 oo 
11 0 0  II oo 
11 oo

« oo
5*46

7 * 0 0 ! 9  0 6  9.00

7 * 0 0  9 0 6  9-oo
— 9 0 6  9*00

7*00 

12 05

12  05 

12*05

1.32

6 1 7

7*37

8*00

8*02

8*21

4*55
4*55

4-55
4 .5 5

4-55
4*55

4 55  

5*25

5 25

5*25

9*15
w*l5

8*10

8*10

4*40
1*40

4*33

5 CO

9-00 
9 00

1*42
T42

1-42

8  25

8.15

6 45  
6 45

6  45

6*45
10*25 
10 25 
10**5

7*38

9 33 
9*33

10*S

2'40

10*14
9.50

6 4 5  

6 45

7*38

1 0 4 *
10  2 0

3*20

2*26 
3*45 ,

9*16

7 38

Uwaga: Godziny drokow&ne gruhemi liczbami ozna- 
czaja porę nocna od 6 wieczorem do godz 5 m. 59 rano.

W  biórze informacyjnem e. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial- 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Iniormac.Ye w sprawach tary 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski, różni 
sie od czasu lwowskiego o B6 ^minut- Godz. 12 czas środ 
kowo europejski =  godz. 1-T36 podług zegara lwowskiego.

Wobec wysokiego kursu

H e  n t  * u s t r y « o k i  o l*  1 w ę g i e r s k i c h
■alaumy ztm /«nr tychżł u

Łlwtj nastawne Banku krajowego,
,  ,  To v ara kredy to wepo,
B „ Ba rku  biprtocinegt

Do i bankowy 
i Kantor wpuany S o kal i  L i i  le n

róg Fełmuiakiej obok Huwlwil Wledetwki



P R Z E G LĄ D  * dnia£9 -sierpnia

L W I E  K U Z Y N K I
POW IEŚĆ 

przez K a t a r z y n ę  G r e e n .
(Przekład z angieiiaiisgo)

(Ciąg dalszy).
„— Och! — zawołałam radośni a. — Więc 

się nie domyśliła ?
„Na wesołe’ twarzyczce Mary odbiła się 

wzgarda.
„— Jeśli pani mówisz o Eleonorze, to prze­

ciwnie; zrozumiała cię dobrze. Wie twaz o 
mojej miłości dla p. Clawering i o naszej ko- 
respondencyi. Nie mogłam inaczej poskąpić po 
nierozważnych słowach, któie ci się wczoraj 
wymknęły. Musiałam wyjawić jej naszą ta- 
iemnieę.

„— Czy powiedziałaś jej także, że masz 
wziąć ślub niebawem.

„— O nie! nie lubię zwierzeń zbytecznych.
„— Więc nie oburzyła się, jak to przy­

puszczałaś ?
„— Tego nie powiadam, I owszem jest 

oburzona.
„— Czy nie zdradzi cię wobec stryja?
„— O nie1 — zawołała Marya z głębokiem 

przekonaniem.
„Ciężar spadł mi z serca.

„— A więc możemy działać wedle zamie­
rzonego planu.

„Zamiast odpowiedzi pod iła mi list pana 
Clayering.

„Ułożyliśmy plan taki:
„ W en wili stosownej. Mary miała powie­

dzieć kuzynce, że jedzie ze mną w 'odwiedziny 
do znajomej, w okolicy Royston. Następnie 
wsiąść do zamówi mego wózka i przy jechać tu­
taj Miałyśmy pojechać natychmiast do Da- 
vis, gdzie pastor, uprzedzony już o przybyciu 
naszem, miał udziulić ślubu.

50) „Lecz, układając plan taki, nie brałyśmy 
w rachubę przywiązania Eleonory do ^uzynki

„Ani Mary, która ją dobrze znała, ani, 
mnie, nie przy szło nawet na mysi, że Eleonora 
nie zechce jej wypuścić z pod swej opieki.

„Tak się jed n a k  stało.
„Mary, wychodząc z domu, pozostawiła 

na biurku Eleonory słów rilka, usprawiedli­
wiających nieobecność. Zaledwie jednak weszła 
do mnie i zdjęła płaszcz, aby mi pokazać wspa­
niałą toaletę, ktoś do drzwi zapukał.

„Zarzuciłam jej zne wu płaszcz na ramiona 
i pobiegłam otworzyć, z zamiarem odprawienia 
niewczesnego gościa, gdy usłyszałam po za 
sobą okrzyk:

„— Mój Beże ! To Eleonora !
„Odwróciłam się i ujrzałam Mary, wyglą­

dającą na ulicę z po za firanek.
„— Co mam zrobić? — spytałam.
„— Otwórz drzwi i wprowadź ją pani tutaj, 

odpana.
„Usłuchałam.
„Po cnwili do pokoju weszła Eleonora 

Leavenworth.
„Była bardzo blada, podeszła do Mary i 

z łagodn^ stanowczością, która mnie chwyciła 
za serce, rzekła:

„— Przyszłam oię prosić, abyś mi pozwoliła 
towarzyszyć sobie w porannej wycieczce.

„Mary spodziewała si  ̂słów ostrych. "W od­
powiedzi na tę prośbę, wzruczyła ramionami : 

„— Przykro mi bardzo — rzekła — lecz na 
wózku są tylko dwa miejsca, zmuszona więc 
jestem ci odmówić,

„— Najmę inny ekwipaz. j 
„— Nie życzę sobie two.ago towarzystwa, 

Eleonoro. Nie chodzi tu wcale o spacer, a 
planów naszych zmieniać nie będzumy.

„— A więc nie pozwalasz sobie towarzyszyć ? 
— „ Nie mogę ci przeszkodzić, abyś jechała 

za mną w innym powozie.
„— Mary — rzekła Eleonra poważnie — wy­

chowałyśmy się razem. Jeśli nic ze krwi, to 
z przywiązania jestem ci siostrą i boli mnie, że 
na tę niebezpieczną wyprawę 'wyruszasz sama, 
z tą kobietą. Nie mogę na to pozwolić przez 
wzgląd na moje uczucie dla ciebie, również jak 
i ze względu na obowiązki wdzięczności, jakie 
mam dla stryja. Jeśli udasz nię, gdzie zamie­
rzasz, ja pojadę za tobą. Powiedz, czy mam oi 
towarzyszyć jak siostra, czy też jako stróż 
twego honoru, wbrew własnej twojej woii ?

„— Mojego honoru ?
„ — Jedziesz na spotkanie p. Clavering.
„— I cóż z tego?
„— O dwadzieśia mi1, (angielskich).
„— Cóż z tego ?
„— Przyznaj sama, czy to uchodzi? Jeśli 

tak, to honor, godność kobieca i cnoty, które 
we mnie wszczepmno od dzieciństwa, są bajką.

„— Byłyśmy wychowane obie jednakowo.
„— Nie pora na dyskusye — przerwała Ele­

onora.
„Mary zarumieniła się.

„— Elonoro, jadę do Davis, aby poślubić p. 
Clavering — oświadczyła wyzywająco. — Czy 
chcesz jeszcze mi towarzyszyć?

Tak.
„— Dlaczego ?

„Chwyciła Eleonorę za ręnę.
„— Bo chcę byś świadkiem ślubu, jeśli to bę­

dzie slub prawdziwy; lub mu przeszkodzić, gdy­
by nie miał być legalnym.

„ — Nie rozumiem cię — rzekła Mary, pu­
szczając joj rękę. — Sądziłam, że nie osłaniasz 
nigdy tego, co ci się złem wydaje.

„— Istotnie Ci, co mnie znają, me uwierzą 
nigdy, abym pochwalała podobne małżeństwo, 
choćbym była przy nim obecną w charakterze 
świadka.

„— Więc czemu chcesz mi towarzyszyć? |
„— Bo honor twój stawiam po na l mój wła- j  

sny spokój ; bo kocham naszego wspólnego do­
broczyńcę i wiem, że nigdyby mi r-ie darował,

gdybym nie starała się obecnością mą nauać 
charakteru przyzwoitszego związkowi, który jego 
pupilka zawiera wbrew jegc pojęciom i prze­
konaniom.

„— Jeśli mi będzLsz towarzyszyła, tern sa­
mem wejdziesz w labirynt wstrętnych ci kłamstw 
i obłudy.

„— I teraz już w lim  błądzę.
„— P. Clavering nie powróci ze mną, Ele­

onoro.
„— Przypuszczałam co.
„— Opuści mię zaraz po ukończonej ceremo­

nii. Wraca do Europy.
„— A ty, co z sobą uczywó zamierzasz?
„— Ja do domu powrócę.
„— I na co czekać będziesz?
„ — Na skruszenie uprzedzeń stryja.

(Eleonora westchnęła, lecz nm na fco nie 
odparła.

„Zaległo krótkie milczenie.
„Nagle upadła przed kuzynka na kolana.

„— O Mary, zastanów się, co robisz — mó­
wiła, ściskając jej ręce. — Zastanów się je­
szcze, póki czas, nad skutkami takiego kroku. 
Małżeństwo, oparte na oszukaństwie, szczęścia 
ci nie przyniesie. Miłość — lecz nie, to nie 
jest miłość — miłość prawdziwa skłaniałaoy 
cię do wyrzeczenia się p. Clarering, lub też 
do znoszenia otwaroie losu, który gotujesz so­
bie przez ten ./wiązek. Nie, to nie miłość, za­
ślepia cię szał chwilowy. A pani — rzekła, po­
wstając i zwracając się do mnie — pani która 
miałaś sama dzieci, pati zysz obojętnie, jak ta 
sierota się gubi i nie dajesz jej ani jednej prze­
strogi, ani jednej rady V Co znajdziesz na swe 
usprawiedliwienie, gdy opamiętawszy się, ta 
oto nieszczęśliwa czynić ci będzie gorzkie wy­
rzuty, żeś jej nie powstrzymała na tej pochyłej 
drodze, żeś jej dała popełnić to szaleństwo.

„ — Mrs. Belden znajdzie zapewne takie sa­
me tłómaczeaie, jak ty, gdy cię stryj zapyta, 
jak mogłaś dozwolić, abym popełniła podobną

zbrodnię w jego nieobecności? Odpowiecie obie : 
że Mary słuchać was nie chciała.

„Eleonora ochłonęła odrazn.
„— A więo nic cię wzruszyć nie zdoła? —- 

spytała.
„Mary wzruszyła ramionami wzgardliwie.
„Mister Raymond, nie będę pana nudzić 

mojemi osobistemi uczuciami i wrażeniami. Bo­
wiem tylko, że zaczynałam wątpią czym się 
zachowała właściwie w całej tej sprawie.

„To wzruszenie ramionami przekonało 
mnie, że Mary była zupełnie chłodną i strach 
mnie ogarnął. Chciałam się odezwać, lecz Ma­
ry mi przerwała:

„— Nie mówże, ciotuchno, że się boisz, bo 
ci nie uwierzę. Obiecałam Uenrykowi Clave- 
ring, ze go Jziś poślubię i słowa dotrzymam. 
choć go nie kochamI — dodała z goryozą, pro­
sząc, abym jej ułożyła welon na główce

„— Przejmujesz się losem moim bardziej, niz 
przypuszczałam — rzekła nagle, patrząc Eleo 
norze prosto w oczy. — Czy zechcesz być dla 
mnie dobrą w drodze do Davis?

„— Towarzyszyć ci będę jako zwykły świa­
dek. Moja rola siostry już skończona.

i,— A więc — odparła Mary wzgardliwie. — 
Przyjmuję twą propozycyę... Cioteczko — do­
dała, przymilając się do mnie — przykro mi 
bardzo, że cię zabrać nie mogę, ale w powozi- 
ku jest miejsce tylko na dwie osooy. Za to, 
gdy powrócę wieczorem, pierwsza mi powin­
szujesz.

„Zanim miałam czas oprzytomnieć ze 
zdziwienia, obie zajęły miejsca w małym po­
wozie, stojącym przed drzwiam1

„— Do widzenia — zawołała Mary, powie­
wając chustką — życz nam szczęśliwej podróży

(Ciąs dalszy nastąG)

ROZMITE WIIDOIDSCI

Jedyne aieszke Uiwe są tatki 
wyrobu S. W. Ni.emojowskiego 
odznaczone medslsmi, które ws*ę 
dzie nabyć można.

I  w i e n k i  z debreg'. domu, 1 lub 2 
najdą u& rok szkolny umieszczenie, do­

brą opiekę, na zadanie j syk francuski, 
warunki przystępne. Ul. Źimorewicza 3. 
M. K. * l-x2

P a n i e n k i  z piownicyi do nauki kro­
ju aukień lamskich, z wiktein i ze stanc/ą 
mogą być umieszczone w pracowni jukień 
dam >kich Erazminy Giżyckiej, ul. Kra­
kowska 1. 4. 1-1

I f in ic js z F m  zawiadamiam, iż z dniem 
ló  mrwca przenoszę mój m i .^ a sy n  
m ebli z ul Te u alnej 7 do domu Na- 
rodnego Teatralna 22. Z poważaniem JK.it- 
■ ch a le s .

P r z y jm ę  na stancyę i wikt 2 panien 
ki z prowincyi, uczęszczające we nwowie 
do szkól. Ul* Żółkiewska r. Sb F. S. 11

„SY R IU 5Z"  
A R T U R  k u Ś d C K I

Lwów, ul Ossolińskich U  filia ul. SM«ja2. 
poleca

najwjbomiejsze k a w y  pól Łl. 90 do 105 ci 
H e r b . i j  chińskie, rosyjskie i angiel­
skie pół Łli od 1-50 ao 6 z*, b k i a c L y  

pół kL 1.6o i Z zł.
Spegobnaśń dla P a ń . Ceny zm 

ton" wsz, lkich irtykułćw w handlu no 
wosci i drobiazgowym Edwarda Schiilinga 
we Lwowie ul. Halicfc a 1. 16. 9-10

M G * X X K X X X X X X X t X X X X H X X X X X

N A  N A L E W K I
spirytus najczyściejszy bezwonny

poleca c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J. kBaczewskiego
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie

Pocztą 5-kiIowe posyłki o pojemności 5 litr.

K a e k i  bn l a l t e r y i  p o d w » n  J
ndziel« OSOBNO za prrozum ieniem, ZBIO- 
R0vY3 w kunach spscyalnyoh (dla Pań 
odrę „mej, z&HaJa mięgi, przeprowadza s^on 
tra, informuje L. E. Veltze Krakowska i

O d 1806 rok a istniejąca i na wzói za-! 
graniczny urządzona we Lwowie I konce- 
.yonowam* prywatna szkoła ludowa 4 kia 
aowa wraz z kursem i rzyęotowawczym do 
szkól średnich przyjmuje uczniów od 1 
września. Bliższych szczegółów progra—u 
nauki i -„arunl jw przyj0 :ia udziela wła | 
śeiciel i kierownik zakładu prof. Wi jgiel 
przy ulicy Piekaiskicj i 8___  4-5

Wolne posady.
Pu t r z e b a y  :araz na wieś kucharz, 

kawaler. Odpisy świadectw i rekomenda- 
cye oraz warunid swoje nadesłać B. 14 
poste restante Jarosław. Odpisy świadectw 
nie zwraca się. Starsi mają piarwszeństwo.

Poszukuję zajęcia. §
i r g a n i  t a  z praktyką 18 la i dą szu 

ka posady Józef Krzyżanowski poste
restante Popielniki. u-6

J la in h a  żurowa, mioda i przystojna, 
poszukuje miejsca. Blizs a wiadomość M 
V Mona terzy.k* post. rent. 2 5

K laro  nauczjcieisŁe p. Morawskiej, 
HaUcka 10, ma do nmieszczenia uzdolnion- 
nauczycielki Polni, cudzoziemki, Frebianki 
bony.__________  2-4

Kierownik-wiertacz
irncligeutny. z Łilkunastolemią praktyką, 
zdolny do samoistnego aJm oiatror- mia 
kopalnią, poszukuje odpowiedniego zaję­
cia. Łaskawe zgłoszenia pod .S.l-MSy* do 

biura dzienni1 :ow i ogłoszeń Plohna.
L o ln lk  leśn iczy  z kilkunastoletnią 

praktyką, dokladnte obznajomiony z go­
spodarstwem rolnym i lasuwuścią, hodowlą 
inwentarzy, uprawą chmielu, gor_dnictwem’. 
młody, energiczny, poszukuje posady rząd- 
rj, leśniczego lub ekonoma samoistnego 
lub 'wykonawcy, Zgiosz ’nia Lubicz, poczta 
Hruszów 2-3

Mieszkania i sklepy p
P o m ie s z k a n ie  kawalerskie 

kojaeh “Wałowa 31. 6 pokoje z 
Wałowa 31.

o 2 po- 
kuchnią

1-3

Kupno i sprzedaż;
P o s i u k . i j ę  dzierżawy folwarku obej­

mującego od i j  1 do 2u0 mordów pola or­
nego od Igo jpea 1896 Za wiadomi* nia 
przyjmuje poste restante W. K. Sieniawa 
(koło Jarosławia). 4-4

J te a lu u ś ć  blizko Lwowa, z całen. za-| 
gospoda- owaniem do sprzedania, A d r e s  Macaulay T.

ciurze dzienników i ogłoszeń PLhna,
j  t r i  e j ‘ i .• w dobrym ir» lie dosprze- 

jania, ulica Wronowska 6. Wiadomość c 
dozorcy. 1-2 I

Spółka wydawnicza Polska w Krakowie
polec* następujące nowości:

Abg&r-3ołt*n. Ja wiejskiemu < a r  . Aargeit. PriT  doby dsiejów  na-
Nowele 2 zł., w ozdobnej oprawie 2'50.| szych. — Obrazki scenictne, .itr. 113, 

Antoniewicz Karol X. Poezye R e  li- 156 i 145. ZT 1.50. 
gjljne, Wydunie wytworne, z licznem: Mickiewicz Adam. Dzieła. Wydanie zu-

pelne w 4 tomach, opr. w 2 tomy w płó­
tno 2 zł.

Ponikło Stanisław Dr K ilk a  uwag w  
napojach wyskokowych , o 
izcxc,ólni«ścl o piwie pod wzglę­
dem higienicznym. 30 ct.

Kehman Antoni Dr. prof. Uniwers. Tatry  
psd względem fizycann-geo- 
graflCifeitym. Pierwsze dokładne 1 
obszerne Izieło o naszych Tatrach, z 2 
mapaiei. Zł. 2.40.

K dziewiczówna Marys, Z  tłuszy. Pe­
łen poezylcykl nowel znakomitej autor­
ki. W 8-ce, str. 168. Zł. 1.60, w starań 
nej oprawie 2 zlr.

Tejż* autorki wydaliśmy dawniej:
— Ima. Powieść. Zł. 1.3 , w ozd opr. 
zł. 1.60.

Sewer. Sfa tzerobfm  św^ecIe. Po­
wieść na tle stosunków spółczesnych. 
W 8-ce, str. 200, Zlr 180, w ozdobnej 
lprawie zł. 2.20.

Słowacki Juliusz. D zieła. Wydanie zu­
pełne w ti tomach. W  12-ce. Broszuro­
wane 2 z ł , oprawne w płótno w 2 to­
my zł. 2.8(1.

Smolikowski Paweł X. KJstorya Zgro  
m arzenia Zm artwychwstania  
fańsk ie?*}. Tom Ul z 6 portretami. 
Zł. 3 50. Tom 1 zł. 2.50, tom II zł 3. 
Całe dzieło 9 zł.

Szczepański Alfred. O prądsch m yśli 
narodow ej, 50 ct. — Aułor przecho­
dząc dzieje stosunku literatury polskiej 
do polityki, rozszerza sig nad zwrotem 
w kierunku realnej polityki ratowania 
bytu Larodowego, zwrotem, który objawia 
się od r. 1863.

Tarnów st i Stanisław' X .  W alery  a *  
R skinka jego życie i dzi. ła. Str. 
216. 2 zł.
— O u U k i i R usinatli. Odbitka 
z „Krakusa". Sir. 68. 20 et.
— i ikwcł Popiel, ja k o  pisarz.
50 ct.
— StnJya do dziejów lltera- 
ta »“y  p t is k łu  j X I X  w ie k a .  (0
kolendach. — O Konfederatacl Mickie- 
w cza. — O Ksiygach pielgrzym i, twa 
Mickiewicza. — Ze studyów o fcło 
wackim: Mazepa, Niepoprawni, Hor- 
sztyński. — Roczniki kolskie z lat 
1657—1861. — Rachunki Bolcsła ity).
— Str. 291. 2 zł., w ozdobnej oprawie 
płóciennej zł. 2 50.
— Z  wakacyj Wspomnienia z po­
dróży po Fajowie, Moskwie, Wilnie i 
Prusach królewskich. Wyd. drugie 2 t.. 
str. 475 1 618. 3 złr.
— Z  doświadczeń i rozm yślań. 
Wydanie drugie, w 8-ce, str. 42 ?. 60 ct.

Baronowa X. Y. Z. Towai zystwo 
warszaw skie. 2 tomy. Wydtnie dru­
gie 3 zł.

Tretiak Józef Dr. prof. Z  dzlejót/ r o ­
s y j s k i e j  o e ^ z a r y .  50 ct.

Wodzicka z lotockich Teresa, itistorya  
po ska dla u u r m ło­
dzieży. Część I zł. 2.40, w ozdobnej 
oprawie zł. 'i. Część II zł. 2, w ozdo 
baej oprawie zł. 2 60. Oba tomy zl 4.4o, 
oprawne zlr. 6 60. — Książk i ia jest 
nie podręcznikiem, lecz opowiadaniem, 
napisanem tak intetesąjąco i pociągająco, 
że z pewnością potrafi przykt wyo­
braźnię i uwagę młodych czyte.ników. 

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). Ko- 
v. eile. Serya I.: (Wenus w podróży.)— 
We śnie i ~a jawie. — Jak w bajce. — 
Wilga.— Moja przygoda. —Homo no, s,
— Od cieniec). 8tr. 159. Zł. 1.40, ozdob. 
opr. zł. 1.80. Serya II.: (Lisiarz. — i  ro­
la.— U naszych. - -  Marcin Tullius Ma­
ruda. — Przez jedną chwile. — Jak pan 
Pomeranz polował? — Eóniggrktz. — 
W maju. — Dwa słówka). Str. 161. Zł. 
1.40, w ozdobnej oprawie zi. 1.80.
Serya HE: (Teatr w Bioto wie. — Ko­
chanka anioła.— Rodzina mojej żony. — 
Jaskółki. — Hypnotyczka). Str. 223. Zł. 
1.80, w ozdobnej oprawie złr 2.20.

wini. rami i portretem, z okładką przy­
ozdobioną rysunkiem Tondosa. Złr. l.oO. 
Tożsamo, lecz na tan.zym papie., e 1 zl

Burckhardt J. H a it i  ■» i  u r a d z e n ia
we W łoszech Tłómaczenie z trze­
ciego wydania. T. I. zl. 2.60, w ozdo­
bnej oprawie 3 zł.

Dęoicki udwik. £  teki dzieuniKar- 
ik if j .  W C ce, str 27C. 2 serye zł. 2.60.

Farrar F. W. M r o k  1 b r z a s k , lowieść 
z czasów Norona. 3 tomy w jedDym zł 
2.40, w starannej oprawie 3 zł

Górski Piotr Dr. g a m s r z ą d  g m < a n y . 
3 zł. 50 ct — Książka ta, owoc dłu. ich 
studyów, zawier? za.'ó rno naukowy roz­
biór istniejących urządzeń, jak i prak­
tyczne wskazówki, potrzebne przy co 
dziennym urzędowaniu władz rządowych
1 autonomicznych.

Górski Kons-anty. H l i t a r y a  piechn 
t y  poiskiej. W 8-ce, str. 271. Zł. 2 60
— łlistorya  jazdy polskiej, i 
3 tablicami. V 8-cfc str 363. Zl. 3 50.

Kalinka ~&lery*n X. filzltłs, tom  
111 i IV . Zawierają na 673 stronach 
30 prac znakomitego autora treści prze­
ważne historycznej. Cona obu tomów 
zlr 3.60, oz lob opr. zł. 4.60.
— Tom I i II- D«latnic at i pa- 
nowajj i _ Stanisław a Augusta
2 tomy, zł. 3 60, w ozdobnej oprawie 
Zł. 4 bu
— S e  jm  czterol* tui. Wydanie 
czwarte, w 8-ce, str. 728. Tom I, II, 
Jfl po zł. 1.80, w ozdobnej oprawie po 
zl. 8 30.

Kluczycki Stanisław. Niebu i ziem ia. 
Pogadanki populai no naukowe w 4ce, 
str. 520, ztr. 8, w bardzo wyzwintnej 
oprawie 12 złr. Pogadanki zawierają : 3- 
stawienia tego, co się mówi w „ółku 
przyjaciół przyrody w ngólnicjszem zna­
czeniu. Tekst illustruje kilkaset rycin, 
liczne chromolitografie, tablice steryczne

K„„rman St. R z e c z  o  r o l a  1 8 6 3  
Tom I. str. 250. zl. 9.50, trwale a ozd. 
oprawny 3 zł. Tom U. str. 826, 3 zl 
tprawny zł. 3.50- Tom III str. 326, zł. 
3.50, oprawny 4 zł Całe dzieło broszu

rowane 9 zł., oprawne zł. I06O. -  Naj­
lepszą miarą wanosci dzieła są obszerne 
ecenzyc. Wszystkie przjzn* ją, iż z dzie­

łem tem liczyć się musi każdy, kto 
chce ocenić i zrozumieć wypadki 1863 
reki

Krasu .kiego Zygm mta. Pism a. Wyda­
nie zupełne, uporządkowane przez Stan 
Tarnowskiego 4 tomy 3 z ł , w ozdobnej 
oprawie w 2 tomy st. 3.o0, w 4 tomy 
zł £.20.

K r o ż e .  Sprawozdanie naocznego świadka 
z przebiegu procesu 40 ct. Do miejsco­
wości licznych, zapisanych krwią na 
szych męczenników za wiarę, przybyły 
przed rniaeri z sórą — Arożć Przebieg 
tego procesu, w którym odsłonięto cząst­
kę gwałtów i bezprawi, ogłass i ta brn 
szura. Znaleśc się ona powinna w każ­
dym polskim duniu, gdzie żyje dla wiary 
św dawna miłość.

Łnaiąj" Ń. i«  i - y o n a i  i j  ś w ię * e j 
KO yl. Po wieść ze współczesnego ży­
cia w „Zachodnim kraju11, tłumaczenie 
słyLnaj powieści „Obrusit,eli“. Zł. 1 60, 
w ozdob. opr. 2 zł.

-Łazii ski Bronisław Tłum . Szkic socya- 
logiczny, zawierający analizę zbiorowego 
wy stępo iKaiiia lidzi, jaao ma y działają­
cej w pewnych chwdach życia społi.

czeństw i narodów z uieprzepait siłą, jak 
ąywiol. 1 od wpływem tej łrjemniczej 
potęgi ludzie rozumem obdarzeni, /a 
1 unią Bię w zwierzęta lub demonów, 
zlolni 'o pkąucieńst w 1 objawów bestyal- 
nosa zarówno, ak ao heroizmu. Studyum 
tff nosi na sobie piętno oryginalności i 
głęboko1" zapatrywań, która cechuje 
wszystkie prace niepospolitego uczonego 
pisarza 60 ct-, w opr. płócien. 1 zł. 

m M. Azbice i
historyczne. Tlómac 
Tarnowski. Dwa tomy 8
zł &.8O1

r o  p r a n y
Stanisław

oprawie

K o  n a b y c i a  w  k a ż d e j  n a i ę j f a r ń i .

IłfOWSKi TOWARZYSTWO BARKOWE
stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką

ulica Trzeciego maja Heska 2
przyjmuje

wkładki na teiążoczki oszczędności
5 7,po p o c z m e r

a?ss w w?

G ALICYJSK I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
ua

J c^ . s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

po

2 0 rocznie.

Fabryka stucz- nych nawozów
S m ó łk i  k o m a n d y t o w e j

Juliana Wanga we Lwowie
jedyna, która w tym dziale n a  zeszłoroczn ej pow szech n ej 
w ystaw ie k ra jo w e j w e L w ow ie  została odznaczoną n a j­
w yższą  n a grod ą  t. j .  D yplom em , h on orow ym  c. k. M i­
nisterstwu, roln ictw a poleca pod zasiewy jesienne po leader 
zn iżonych  cenach i ja k  najdogodniejszych warunkach spłaty, 

S uperfosfa ty  i sia rczan  am on ow y, z gwarancyą 
procentów zawartości i jakości składuikóu

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia jjysyłamy na żą­
danie odwrotnie.

B iu ro  zarząau  p r z y  ul. A k a d em ick ie j l. 5 , otwar­
te'. rano od U do 1 popołudniu od 3 do 6.

>7.

3 % °/2 'd

Galicyjski uank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

A s y  g n a t y  k a s o w e
z 30-dnż^wem wypowiedzeniem i

A s y  g n a t y  k  a £ k  w a
z b-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w 6biegu
. . A s y g n a t y  k ą s a n e
yO-dniowem wypowiedzcie an: oprocentowano będą 

p o cz ą irą ó j o d  u n ia  i  niłGa 1e490 po 4% z 30-dnń> 
wym terminom wypowiedzenia.

Lwów, dnia 3l stycznia lb90,
i f i  r e ie y a .

Przedruk nie bedzie płacony. 1702 9—

i

4 7, °/to

X a  u z je  patentowane z automatem jedyne w swoim rodzaju i wykonane 
tyl-o w m°j fabryce. S t ^ r j  same się zawijające, maktyozue, trwale i wygodne.

Story patyczkowe, dzniiiiki .'iektryc*i»e i te le fm y  
__________  J .  (  U l i i ń T I  r  Lwów, u: JaJonuwshich 1. 9.

W teatrze letnim
K o n t y n e n t a l n y

Ędem-Teatr
pod dyr. artysty nadw. B. Schenka, naj­
większe fantactyczne przedsiębiorstwo 

świata
Największy 

snbees z 
wszelkich wi­

dowisk.

Codziennie 
wy sprzedany 

icatr.

Dziś w piątek 9 sierpnia 1895 ogodz. 
pół do' 8 wieczorem

E L I T ^ j
p rz e d s ta w ie n ie

osobisty występ najznakomitszego magi­
ka tegoezssnego artysty nadwornego B. 

Schenka, po raz pierwszy
Zagadkowa głowa Lucypera
Kwitnące kamef'Q

z Paryża do Lwowa.
Podróż przez niemożliwość.

Tiameta! żegbrka nadpowietrzna
wystąp IHturycego Lebrun,
 nego „żywą metamoriczą11.

zwa

Prześliczna o godz 9 najznakomitsza 
Miss serpentynowa tancerka

L o i e lataiaca

W ycieczki » a  około z iem i po­
ciągiem  b ły sk a w iczn y m .

Pożar Moskwy. Wiszący moit w No wyr. 
Yorku Windeor Castle w Anglii. Wnę­
trze haremu. Karawana na puszczy. 
Prof. Nordensjóld w Sitokholmit. W o­

dospad Trenton,

Nagrodą zaczcz., cone piękności Paryża, 
Witinia i Londynu._______

H03*s.%yvi
j a Ł ł a d  z d r o jo w y  i  tr o d o - 
l e t z  * li 'ły , staeya ko.ejowa, pocz­
ta i telegrai w miejscu, kąpiele bro­
mowe solankowe, borowinowe i rzecz­
ne. L e c z e n ie  ż ę t y c ą , e8ek- 
tk y c z n u ś c ią  1 i  a s a i e n .  
Wskazania: c h o r o b y  g a r d ic ,  

łut., ż o łą d k a  k o b  ee  6, n e r ­
w o w e , u  m U j n u  ik iedo- 
k i e w n e ć ć ,  -u k ro f1 Jry, Sezon 
otwai-ty od 15 maja lo 15go paż- 
ozierniką Kos*1*  pobytu z iecze- 

aiem c J 25 złr. tyg.
D r. L  Tyszkowskit Morszyn.

Hotel Yictoria
Pokoje dobe

Lwów, ul. HetmansKa 
z pościelą od 80 ct. na 

wyżej.
tymżfc hotelu w 

własnym zarządzie, 
Piwo i ylko pilzneńskie 

Polecam się łaskawym wzgleaom.

J .  Y O I S E
wł. hotelu i restauracyi.

Rbstauracya

Jeszcze tylko kilka dni I 
Przedstawienienie wspaniałych oryg. 

zjawisk

duchów i upioiów

StrżSłiiwu noc n« ruiiiacłi 
Castro .

fantastyczna pantomina z tajemniczemi 
zjawiskami i zmianami przy świetle 
elektrycznem i efektach ogniowych, na 

koniec
5LO.OOO d jab łó"ff i  w stą ­

p ie n ie  w p ie k ło .
Bilsty wcześniej nabywać można 

w kasie teatru hr. Skarbka, wieczorem 
w kasie teatru letniego.

Codziennie przede awitnifc. W nie­
dzielę dwa przedstawienia. Popołudniu 
o 4tej płacą dzieci połowę ceny.

Wyrąb lasu
2oO morgów stolettiej dośniny i 
400 morgów nadstoletr :ej Buczy­
ny mięszanej z dębiną i Suśniną. 
w korzystnem położeniu na nizi- 

naob i w bliskości kolei jest

do sprzedania.
| Bliższej wiadomości zasięgnąć 
można w handlu St. Markiewicza 
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Franciszek K. Bartosz
pierwszy koncesyonowany

majster kafCarski
Lu ów. plac Smolki l. 3.

poleca i dostarcza w ja k  
najkrótszym czasie TANIC 
pi uwdziwe o g n io t r w a ł e  

1ECE i KUC U N IE  ka- 
Jlowe, KO M IN KI, WANNY  
ilp. z kafli białych, kolo­
rowych, majohkowych luł 
terrakoty gładkich i dest 
niowych tc bardzo łaanych 
stylach. Nabyta praktyko 
fachowa w kraju i lagra- 
nicą pozwala mi wszelkim 

łwymogom zcdoić czynić rę­
cząc za dobroć iowaru i 
so,,dnc wykonanie. Zamó­
wienia nowych jakotei re- 
kor.strukcye lub naprawy 
w miejscu i na prowincyi 
wykonuję ja k  nojstaranniej 

tanio. Wzory i kosztoiysy 
..a żądanie bezpłatnie. Adres ja k  wyżej.

P IEG I
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zapełń « 
i nie wróć% więcej po użyciu Dra 
C h r is t o f f ,  - znakomitej nieszkodliwej 
A m k a ra crćm e . Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych słoikach Bzklan- 
ny M po 80 ct.

Skład główny dla LW uW A: Apveka 
poć srebr ym orłem 16. K u c i . ,  .i, 
v  KRAKOWIE: apteka Wł. R e d y  
ka. i bpi, 53 Hellera.

Depeszy Mac-han Lwów. Telefon 36
. — /■«. s tft».

-'k>

OdDowie-tzialay redaktor W a o ł a w  MftS?ow»k%

W 1I A  BECZKAM I
oferujemy prosto od producen­
tów Samorodne po 70, 80, 90, 
100 złr. i wyżej za beczkę o 135 
litrach; kne wina (więcej kwasko- 
wate) od 24 ct. za litrę Cena ro­
zumie się na miejscu produkcyi. 
Przy Samorodryeh beczkach me 
zalicza się, przy innych po cenie 

kosztów.
Zamówienia przyjmuje:

Dyrekcya „N iru d u j T o r M i11
we Lwowie.

4 "L r
Pierścionki 

znęczyrowe, obrączki,’̂  
tzpilki ślubne srebro itolo-1 
ve (urzęccwiie ctcńcłłne)! 

—w kompletne wyprawy w kaset- ] 
kach oraz ws zelkie bii uterye, 
poleca J a n  J a r  * jn a ju - j  

birer, Lwów, Ho.el 
Jśuropejski.

w u d t t c j ą g o w e
urządzenia własnego wyrobu 

puleca

E d .  M a c h a n
fabryka, maszyn i odlewarnia kon- 
eesyonowany zakład dla wodocią­

gów i studzień we Lwowie
Plac Józefa Bema

WAPNO
L h V /0 Z O W e

jeden wagon (10.000 klgrm.) po 
ceni i zl. 20 loco Glinna Nawarya 

poleca

Biuro centralne
związkowych fabryk wepna

L w ó w, (Grand-H it.d).

Papier a febryki Br-aci Fija&owakioh w Białej.


